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Dr. ALEKSANDER TOCEL.
B iu ra  r e d n k c y l : ul. Sykstuska I. 40, 1. piętro 

otwarte oó godz. 10 rano do godz. 1 w połud.J 
B iu ra  a d m l n i a t r a t  y i : ul, Kopernika 1. i

parter ("klep-), otwarte od godz 0 rano do 7 wie- 
CEorćrn bez przerwy.

P r z e d p ł a t a  n a , , G m t ę  B i a r o d o u  a “  
w y n o s i:

wt> Lwowie : na prowincyi : *a granica :
miesięcznie 2  kor 2  koi. 50 U.
kwartalnie 6  „ 7  50 „ 19 koi 90- li
półroczne 1 »  ,. 1 5  — „ »1 ,,

Za zmia:,e adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „ T y g o d n i k i e m  m ó d  i  p o w i e ś c i 41 
lub też 7, warszawskim tygodnikiem ^ Z i a r n o 44 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor 4 0  h

„ na prowincyi 9 90 ,,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4 9  hal. miesięcznie.

l)rN

wychodzi o godzinie S-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N I A  i P B Z E D P Ł A T E
urzyjm ują: w e  L w o w i e  A dm inistracya „Gazety 
‘'arodoi.e j11 ulica Kopernika '  i biuro Sokołowsk'*.; 
p asaż R jusm aiia : u w  W i e d n i u  Gr asenat un & 
\Toelor (Otto Mussl W ahliisehgasse 10 — P.udoli 
'iosse Seilerstftdie 2 — A. Oppelik Grunangerpas-e 
lż  — M. Fmkes Nachf.: Mar. Augenfeld & Emeriek 
l.essner I. W ollzeile Nr. 0. Schallek Wollzeile l i  
J . Danrseberg. TI. Ira te rs trasse  33; Adolf Cbulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 10: w B u d a u e A t  , 
-Juliusz - eopold T7T1.E iisabethring  .-4, we F ran k *  
f a r c i e  n. M.s Maasenstein & Yogler i G. Paubc 
t  Cnmp.; w  P w r y i n  : A dam Cibo nwski 37
m e de Yarenne P a ris : w V a r m i w i )  Tteith- 
m arn  & Frendler.

C E N A  O G U W Z E Ń :  O g ł o s z e n i a  *W v- 
c feH |n e  na jednogspiitow y wiersz drobnym dni* 
kiem lu jego miejsce 20 hal. — k l a t l e a ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. -  G łó e a  p n u t  
e z n e o e .  ,s >viem lub jego miejsce 1  k o r.- P r y ­
w a t n a  ■ o : c s |  o n *  ‘n e y a  6 hal. od wyrazn
Numer kosztuje 8 hal., u  prowincyi 10 h.

(Nnmera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Od wydawnictwa.
Zorganizowaliśmy w ten  sposób nasze 

wydawnictwo, że G i\eta T^arodowa wychodzi 
dopiero o g o d z i n i e  6. w i e c z o r e m  i w 
ten  sposób przynosi wiadomości o wszystkiem, 
co w ciągn całego dnia zaszło. Nasz korespon­
dent wieaeński, w porozumieniu z tam tej - 
szem ogóinem biurem  telegraficznem, w o 
s t a t n i e j  c h w i l i ,  t u ż  p r z e d  w y j ­
ś c i e m  n u m e r u ,  t e l e f o n u j e  n a m  j e ­
s z c z e  o o s t a t n i c h  w y p a d k a c h .  Czy­
teln ik  więc we Lwowie jeszcze tego samego 
wieczora ma przegląd wypadków z dnia ca­
łego, czytelnik na prowincyi zaś zaraz naza­
ju trz  rano i w tej szybkości intoi mcwania 
l ik i  nas uprzedzić nie je s t  w stanie.

* **
Miesięczna prenum erata Gazety )dowej

wynos- w o Lwowie (2 korony)

na p r o w i n c y i  zaś z przesyłką pocztową

1  :/łr- 2 5  Ot.
czyli 2 kor. 5( groszy, a kw artaln ie 3  zł. 7 3  ot. 
czyli 7 kor. 50 gr., półrocznie 7  zł. 3 0  c t , 

czyli 15 kor.
* **

Na podstawie układu z warszawskiem 
Towarzystwem akcyjnem  artystyczno-w yda- 
wniczem mogą abonenci Ga\. Nar. otrzym ywać

„Tygodnik mód i powieści“
zaw ierający: kolorowe ryciny, arkusze z kro­
jam i i wzorami robót kobiecych, dział litera­
cki, obejm ujący beletrystykę, sprawozdania 
krytyczne z litera tu ry  własnej, ruch um ysło­
wy obcy, Kwestye społeczne etc., oraz dodatek 
powieściowy W osobnych arkuszach za baje* 
i znie niską d o p ł a t ą  l z ł .  2 0  ct. kw arta l­
nie, a 2  zł. 4 0  ot, półrocznie-,

Donosimy, że prenum eratorow i? nasi, 
oprócz Tygodnika mód i powieści, mogą także 
nabywać po z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  
warszawskie tygodniowe, ilustrow ane dla ro­
dzin polskich, p ism o:

W
'■■w.-hmlząeg c-i tydzień w objętości 24 stron a za- 
v.i rające powieści, nowele, opowiadania historyczne, 
opisy zjawisk przyrody, najnowszych postępów wiedzy 
i wynalazKÓw, artykuły społeczne, przeglądy lite­
rackie i artystyczne, rady gospodarskie, hnmorystykę, 

mody, łamigłówki, szachy itd.
W  ciągu roku zamieszcza Ziarno prze­

szło UOO lłU 4 tra c y {  najstaranniej wykona­
nych i w ytw ornie odbitych, azioł sztuki 
czarnych i k o l o r o w y c h ,  rysunków, wido­
ków itd.

Nadto z końcem k a ż d e g o  miesiąca
otrzym ują bezpłatnie prenum eratow ie Ziarna 
]ako prnmium broszurowany tom o 180— 
2('0 stronicach t n  śei powieściowej i po­
uczającej — razom więc roeznie b t . p ł a t n i c  
1 2  t o m ó w .

,5 śjjf' Dla prenum eratorów  Gazety Naro­
dowej m l i o D z  c e n a  prenum eraty  Ziarna 
w ru z  a 1 2  t a m a m i  wynosi rocznie tylko 
4  zł. 8 0  ct. czyli 9 kor. 60 bal. a kw artał 
nie 1 zł. 2 0  et. czyli 2 kor 40 hal. P rzed ­
płatę tę  należy posyłać łącznie z prenum e­
ra tą  Gazety Narodowej do adm inistracyi Ga- 
\r tr  Narodowej Lwów, Kopernika 7,

W szeregu książek, przeznaczonych na r. 1904 
jako premium dla prenumeratorów Ziarna są:
Dzieje elektryczności według Jewolda opracował 
H. Witnic. (Z Halinkami); Z pod SOrCt wiersze 
i śpiewki Kazimierza Laskowskiego (El-a) — z przed­
mową M. Gawalewieza; Pruskie flUlUZdo. opowia­

danie historyczne przedstawiające dzieje powstania 
i rozwoju państwa pruskiego, według Pawła d’Estró 
opracował H. Michałowski 3 tomy. (Z rysunkami); 
Gwiazdy i lodzie, zarys astrologii, przez A. L. 
Szymańskiego. (Z rysunkami); SktrDy prtdziadOW- 
skle. Powieść historyczna z XVII. w., przez Wale­
rego Przyborowskiego. 2 tomy; Skały i kamienie. 
Zarys mineralogii, opracował Eobert Wiorzejski. 
(Z rysunkami); W cukrowni- Powieść Kazimierza 
Laskowskiego na tle współczesnych stosunków w W. 
Księstwie Poznańskiem. 2 t . ; Przepowiadanie po­
gody. Zarys meteorologii przez Gabryela Tołwińskie­
go. (Z rysunkami).

Prenum eratę nadsyłać należy pod adre­
sem : A dm inistracya G a\etj Narodowej we 
Lwowie, K opernika 7.

1854 —  8. grudnia —  1904.
Ta sama sprawa, która zajm owali, L e ­

ona XIII. u schyłku jego życie, s ta ła  się 
przedm iotem  jednego z pierwszych aktów 
papieskich Piusa X .; to też obchód uroczysty 
pięćdziesiątej rocznicy ogłoszenia dogm atu 
Niepokalanego Poczęcia będzie jednym  z pun­
któw stycznych obu putyfikatów.

Pierwszym, który  poruszył myśl tego 
obchodu, było Stowarzyszenie młodzieży rzym  
skiej p. n . : Circolo della Tmmacolata della Gio- 
ventu di Roma za inioyatyw ą swego dyrektora, 
ks. orał. JakóLa R adini Tedeschi, znanego ze 
swej pracy w instytuoyach katol. w Rzymie. 
P ro jek t ten  p rzy ją ł z radością kongres kato­
lików włoskich, zebrany w Rzym ie r. 1900. 
Półtora roku temu, dwóch pisarzy francuskich 
z Tow. Jez, ks. R enat M arya de la Broise i 
A lan du Bec boussay, poświęcili te j sprawie 
w czasopiśmie Etudes obszerną rozprawę a 
pierwszy z nich wraz z ks. de Becdehevre 
mieli o tern rzecz na Kongresie fryburgsl im 
(1902) Dzięki tem u jedna z jego uchwał po­
leci1: obchodzić uroczyście rocznicę w mowie 
będącą zapomooą w elkich pielgrzym ek, uro­
czystości na dn. 8. grudnia, oraz urządzeniem 
kongresu w Rzymie*. Rocznica ta  ma być 
święcona n.e w samym ty lko  Rzymie, lecz 
nadto w całym  kościele po w szystkich czę­
ściach świata. Wobec tego Leon XIII. zapo­
wiedział w swem piśmie z dn. 26. m aja r. z., 
że „jest naszym  zamiarem  nadać uroczysto­
ściom ju! ilec izowym *aką cechę wspaniałości, 
jak a  przystoi naszemu EŁzymowi, ażeby wsku 
tek tego m ogły służyć za pobudkę i wzór po 
bożnośoi katolików całego świata*. W  tym  
celu postanow ił użyć środka praktykow anego 
nie często, a tylko w spraw ach doniosłych: 
B utw orzyć komisyę kardynalską, któraby tern 
zarządzała i k ierow ała1. W skład ts j komisyi 
powołał czterech purpuratów : W incent. Yannu- 
tellego. Rampollę, F e rra tę  i Yives’a, których 
też Papież Pius X . dn 8. w rześnia po­
twierdził.

Do komisyi kardynalskiej Uależy udzie­
lanie najwyższej dyrektyw y w spraw ie orga 
nizaoyi uroczystości; staranie zaś o spełnianie 
tego, uo kardynałow ie uchw alą lub czemu 
udzielą swej sankeyi, należy do kom isyi wy­
konawczej, złożonej z członków tak  zam ie­
szkałych w Rzymie, ja k  i po różnych stro 
nach świata. Ci ostatni, ta k  zw. członkowie 
korespondenci, m ają pośredniczyć między ko ­
m itetem  centralnym  rzym skim  a Komitetami, 
k tóre się utw orzą w j ©szczególnych krajach  
i dyecezyack. Ogół uroczystości składać się 
ma z dwóch części. W  jednej z n;ii,h. której 
widownią będzie Rzym , weźmie udział świat 
cały, za pośrednictwem  swych przedstaw i­
c ie li; ctruga ob«jmować będzie zbiór przeró 
źnych m anifestacyj i aktów , dokonanych w 
poszczególnych krajach  i m iejscowościach, w 
w granicach, w skazanych w ogólnym  pro­
gramie.

Całego obchodu m yślą przewodnią jest. 
złożenie hołdu Bogarodzicy przez pobożność, 
naukę i sztabu piękne a tern samem jesseze 
większe pomnożenie czci Toj, do której „we 
wszystkich walkach i prześladow aniach Ko­

ściół sie uciekał i otrzym yw ał pomoc i obronę*'. 
Z pośród praktyk  pobożnych wymienić nale­
ży nabożeństwo, iakie Pius X. pozwolił od­
praw iać w dniu 8 każdego miesiąca i WJ4 r., 
ku czci Niepokalanej Bogarodzicy a k.óre z 
upoważnienia wielu naszych pasterzy odpra 
wiać się będzie po wszystkich kościołach; 
pielgrzym ki do Rzymu, z których polska w y­
ruszy w ostatnich dniach kwietnia i może 
zastanie tam  jeszcze uczestników inuej piel­
grzym ki, zapewne pi* . szej * !u rodzaju, 
bo złożonej wyłącznie z lekorzy katolickich.

Uwieńczeniem niejako uroczystości ko­
ścielnych będzie ukoronowanie obrazu M atki 
Bożej w j a d n e i  z kaplic bazyliki w a tykań ­
skiej korouą z 12 gwiazd dyam entowych, z 
daru wiernych z całego świata. Koronaeya 
nastąpi dnia 8. g ru d n ia , dokona jej sam 
Pnis X., otoczony przedsti wicielami przeró­
żnych krajów i narodów, przybyłych do R zy­
mu na „Kongres M aryański , jak i tu  w pa­
łacu lateraneńskim  w pierwszych dniach g ru ­
dnia s ię  zbierze

będzie to dalszy m^g zebrań tego rodza­
ju , jak  e były r. '900 w Lyonie a 1902 we 
F ryburgu  szwajo., poświęconych temu W3zy- 
stki ima, co ma związek z czcią M atki Bożej 
nietylko w teologii, ale i na polu historyi, l i ­
teratury  sztuki. Z program u Kongresu (kto- 
~y niebawem w język" polskim będzie ogło­
szony) widać że został tak  starannie ułożo­
ny, iż obrady poświęcone będą nietylko p la ­
com wyłącznie naukowym, ale i spiawom, o- 
dnoszącym się do rozw oju życia katolickiego. 
Jeżeli aaś poprzednie kongresy m iały chara 
kcer międzynarodowy, to rzymski będzie kon 
gresem światowym, tin <'.■ ngre.<so Mar. a no »u>n- 
dialt, dzięki kom itetowi organizującem u, zło­
żonemu z przedstawicieli ty lu  narodów i dzię­
ki temu, że się zbierze w Mieście Wieczuem, 
którego siła przyciągająca nie ma sobie rów ­
nej j  wcale się nie zmniejsza.

Jubileuszu w mowie będącego pomnikiem, 
który  pamięć jego w hajdt isze la ta  przeka­
że, będzie niewątpliwie międzynarodowa bi­
blioteka maryologiczna w Rzymie, złożona 
wyłącznie z tysięcy dzieł i broszur, poświę­
conych czci M atki Bożej, we wszystkich zna­
nych językach i narzeczach a m ająca po­
wstać z daru autorów, nakładców i właści­
cieli tych prac Polska w literaturze maryo- 
logiczaej zdawien dawna dobre miała im ię; 
godzi się więc spodziewać, że postaram y się 
o to, by dzieła przez Po!aków wydane znala­
zły cię i: £.wi/n. :—. . obi vi cej ą..i i- y .

Osobne, ad hoc założone, pismo miesię*- 
czne pod ty t. Immacolata uwiarUmia swych 
czytelników od pół ro iu  o tern, co się i w 
Rzymie i w różnych krajach urządza w tym  
jubileuszowym  roku; osobne egzemplarze tej 
publikacyi wychodzą w języku francuskim , 
niemieckim, hiszpańskim  i angielskim  ; w ję ­
zyka polskim spełnia tp zadanie pismo pod 
t y t : Sodalis M  uianut, reaagow ane w Kra­
kowie.

Z radością stwierdzić trzeba, że w tym 
ruchu ogolnym, ogarniającym  św iat cały, nie 
zostajem y za innymi. Przed dwoma m iesiąca­
mi arcybiskup lwowski ks. Józef Bilczewski 
wydał wspaniały list pasterski, zwołujący 
pierwszy w naszych stronach kongres ku czci 
Bogarodzicy. Zbierze się on we Lwowie dnia 
2S. i 29. września r. b., a wcale nie trzeba 
obawiać się, iżby był zbytecznym  wobee kon­
gresu rzymskiego.

Będzie on do tam tego przygotowaniam 
bardzo pożytecznem, które sprawi, że udz’ał 
nasz w Rzym ie przedstawi się poważnie; a l­
bowiem prace, nadesłane na kongres lwowski, 
o ile tylko będą mieć doniosłość dla 
zagranicy i potrafią cudzoziemców zająć, to 
przetłum aczenie na lęzyk francuski lub ła 
c !ński, albo włosk: zostaną przedł :żone na 
kongresie światowym Zanowiedziano ich już 
dotychczas kilkadziesiąt, mimo. że term in do 
nadsyłania prac trw a do L. m r j a ; na posie 
dzeniach uroczystych wybitni mówcy zabiorą 
głos, a z naradam i połączone będą różne

obchody . religijne. Rozpocznie się kongres 
lwowski nabożeństwem w tej samej ka te­
drze, przed tym  samym obrazem, co był 
świaókieo' jak  ślubował Ja n  Kazimierz, że 
cześc Maryi p om nażać  i utrzym yw ać będzie* 
i źę p o s ta ra  się, aby lud od niespraw iedli­
wych ciężar, w był uwolniony." T a^ą sam ą 
jesl id ea  przewodnia kongresu lw ow skiego; 
zebrauy ku czci Matki B ozęi, zajmie się też 
n ie je d n ą  sprrw ą z kwestyi społecznej. Niech 
że się więc wzbudzi ogólne zajęcie się nim 
i zg ro m ad z i najw iększą liczbę uczestników 1

*) 1' Pismo LąJna XTli. z dnia 36. maja 
1 903 rok.;.

Sprawy krajowe.

Zadluieitie urzędników.
Na ten  tem at, rozpatryw any obecn e i 

przez sfery kierujące i przez publicystykę, 
otrzym ujem y ze wsi następujące uwagi:

Ew estya zadłużenia średuego stanu  urzę­
dniczego, podniesiona w Gazecie Narodowej, 
jest tak ważna pod wzglęaem ekonomicznym 
i społecznym, iż pewien jestem , że ogromna 
większość czytelników, gorąco 3ię nią zainte 
resowała.

Znajdą się zapewne ludzie, którzy pc 
myślą, że średni stan  urzędniczy, o którym  
giównie tu  mowa, sam sobie winien, iż do 
tak  opłakanego finansowego położenia doszedł. 
Spowodowały go: życie nad stan, brak zm y­
słu Oszczędności itd. itd. Dawno znane przy­
słowie: Syty  głodnego nie rozumib -  i w
tym  wypadku szerokie znalazło zastosowauie. 
Nie przeczę, że między urzędnikam i zoajdnją 
się ludzie lekkomyślni, wydający zarn.z po 1. 
każdego miesiąca całą niamt-1 persyę, nie 
pomnąc na to, że on» ma w ystarczyć na u- 
trzym anie licznej nieraz rodzin jj aż do końca 
miesiąca ;

Są to jedn k sm utne w yjątki, których 
za ogólną normę braó nie można, a  my, ży­
jący  r ia  wsi,, stykając się niemal codziennie z 
urzęc.niki.mn a tem  samem, znając dokładnie 
ich stosunki. ma*eryalne, tak  na prowincyi, 
ja k  i w większych m iastach, zapewnić może­
my, że są to bardzo rzadkie w yjątki.

A jednak wielu i bardzo wielu tych  ln- 
dai je.st zadłużonych u lichwiarzy,, po naj­
większej części bez własnej winy i woli. P ra ­
cują oni na niesłychane procenta od ppżyczo- 
nych drobnych kwot. zaciągnH|C*c'il aj czę­
ściej w początkach knryery, T^ipjjty jfjjtromna 
r.~-.."yjka Uio' w ystarczała na u«jski Juan.»jc-ła 
potrzeby Drobne te dłużki, zaciągnięte u 
lichw iarzy rosły z szybkością błyskawiczną, 
wskutek lichwy od lichwy a skończyły się 
nareszcie dobrowolnym lub uzyskanym  na 
podstawie wyroku sądowego kondyktem . Żyć 
jednak  dalej trzeba było, co więcej utrzym ać 
rodzinę, której potrzeby zwiększają się z ka­
żdym rokiem !

Jestem  z lan ia , że gdyby dłużnicy 
lichwiarzy mieli sposobność pozbycia się 
swych pii a wek, to niejedna sztuczka tych pa­
jąków  wyszłaby na śwmtło dzienne przed 
k ratk i sądowe » wierzytelności, pow stań  z 
iienwy od lichwy, o wiele zostałyby zredu­
kowane

Z radośc.ą tez powitałem  w artykule 
Waszego pisma z am a 17. z. m. wzmiankę, 
że zacny i rozum ny adm in istra to r Galicyi 
odczuł potrzebę zaradzenia złemu a gdyby kie­
rowany swem wielkien? sercem i bystrym  u- 
mysłem, zechciał rozpatrzyć sprawę zadłuże­
nia urzędnik iw i znaleść środki, zm ierzające 
do sanacyi interesów tychże, czynem tym  
nie tylko zasłużyłby sobie na wdzięczność 
swoich podwładnych, lecz wobec kraju całego 
zaiąłby miejsce jednego z najzt służeńszych 
adm nistratorów  naszej prowincyi, oo więcej, 
stw orzyłby cały zastęp pracowników, którzy 
uwolnieo i od gnębiącej ich ciągle troski o 
własne m ateryalne interesy, tem gorliwiej 
i swobodniej spełnialiby swoje zadanie.

Zaliczki, pobrane na małe procenty i roz­
łożone na dłuższą amortyz&oy ę, byłyby regu­
larnie z pensyi ściągane, ale taka sp ła ta  czę­
ściowa, powolna, pozwoliłaby im i ich rodzi­
nom żyć swobodnie, pracować swobodniej i

myśleć choćby o drobnych oszczędnościach na 
czarną godzinę. Ojciec rodźmy mógłby łatw iej 
ułożyć swój budżet, w<edząo dokładnie, o ile 
ma zmniejszoną pensję , kiedy dziś nie wie, 
ile procentów i sp łaty  lichwiarz od niego za­
żąda

Może pessymiści wyrażą obawę, żt, d ługi. 
raz spłacone, powtórnie zostaną zaciągnięte. 
Otóż tych ostatnich uspokoić można, że oba­
wy ich są plonu®, gdyż oczy wiście iusjytuoya 
spłacająca długi zakondykuje część pensyi 
n s  ra tę  i procenty, a  w tedy znani z ostrożno­
ści lichwiarze nie udzielą pożyczki, choćby się 
znaleźli lekkomyślni, ohoąoy popaść powtórnie 
w ich szpony.

Myślę, żc w interesie tej bardzo ważnej 
i piekącej spi *T*y pożądane byłyby zdania 
fachowych urzędników, nie interesow anych w 
tem osobiście, ale znających dokładnie opłakane 
stosunki kolegów. Zrerztą jestem  pewny, że 
rozum ne i oględne prowadzenie całej akcyi 
spoczywać będzie w odpowiednich rękach.

Nie-urzędnik.

Sprawy zagraniczne.
H aritjnmlowle fraieusey o po­

lityce n ąd n
Dwaj najw ybitn iejsi dostojnicy kościoła 

francuskiego podnieśli głos, aby zaprotesto­
wać przeciw najnowszem u zamachowi rządu 
na wolność w republice. K ardynałow ie Lan- 
gómux z Rheim s i R ichard z Paryża ogłosili 
przed paru dniam i pismo do prezydenta Rze 
czyDOspolitej, które w kołach katolickich F ran - 
oyi wywołało praw dziw y entuzyazm , jako  
p ę łta  siły i godności obrona wolności prz sko- 
nań religijnych i oświaty Równocześnie je s t 
ten  list na jtrafn ie j szem, treściwem scharakte­
ryzow aniem  kościelnej polityk ' obecnego 
rz du.

L is t o tw arty  rozDOczyna się przytocze­
niem słów senatora w allena, który Diedawno 
w swej Izbie dobim ie w ykazał że od killea 
la t rząd nieustannie wszczyna walkę z Ko­
ściołem, w ystępując z row am i prow okteyam . 
uczuć religijnych ludności, m: .i0, że katolicy 
cieroliwie znoszą prześladowania, n -  każdym 
kroku czyniąc ustęostwa.

„Pierwotnie ustaw a o stowarzyszeniach 
zakonnych dotykał? ty lko hong-egacye jako  
takie, ł e r a z  w ystępuje rząd także przeciw; se~ 
kulsrysow anym  członkom kongrega-yi ro z ­
prószonym po rozw iązaniu ich religijnych 
zjednoczeń. Przeciwnicy Kościoła mówili, że 
kongregacy< niśoi sekularyzow ani znajdą schro­
nienie u kongregacyj autoryzowauyuh, a prze­
cież teraz  sam rząd przedkłada, w m ienia 
prezydenta republiki żądanie rozw iązania kon- 
kregacyj, zajm ujących się nauczaniem.

„Początkowo zastawiano się tw ierdzeniem, 
że należy kler świecki chronić przed agresy­
wnością zakonników, a dziś czyni się jmwnie 
przygotowania, by zerwać stosunki między 
Kościołem a państwem , nie aby dać Kościo­
łowi wolność, lecz by ją  zniweczyć i ująC w 
wieży Czas już, panie prozydsncie, abyś pan 
doszedł do świadomości, że katolicy nie odda­
ją  się żadnym  złudzeniom co do pańskiego 
stanow isk ' że dotknięci są oni najboleśniej 
zarówno niesprawiedliwością im wyrządzoną, 
ja k  sposobami których się wobec nich używa. 
J e s t  Dolesnem dla nich stw ierdzić to, w oo 
długo wierzyć nie chciel’, że rząd republiki 
powolny jesl tajem nej potędze, która, Ry za- 
dowolnić swą nienaw iść ku Kościołowi, nie 
waha się usauąó z pod praw a trzy  czwerte 
obywateli! Jest boiesnem dla nich widzieć, 
jak  wraz z ich najdroższym i interesam i pa­
tie ją  ofiarą ta K ż e  in teresy  Francyi: je j skarb 
publiczny, albowiem kraj wyniszczony je s t 
szalonymi w ydatkam i, czynionym i dla zastą­
pienia neszych szkół, które się burzy! Ofiarą 
pada też wpływ Francy, na zewnątrz, albo­
wiem nie jes t panu niew u domem, panie pre­
zydencie, że prześladow ani u nas zakonnicy i 
zakonnice są chlubą F rancyi zagranicą. Ofia­
rą  wreszcie podają nasze tradycyjne pojęcia 
iionort, gdy prześladuje się kobiety, przyno-
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STARY.
Szkic z życia wiejskiego

przez

MIECZYSŁAWA PIN1NSK1EGO.

(Ciąg dalszy.)

Pod drugą ścianą kurnika leżała w bło­
cie unurzana, połam ana i sponiewiera na, ale 
w każdym razie b ji»  tam  jego wczoraj na­
byta strzelba. A% podskoczył z uciechy, kizy- 
un4ł z bólu, który mu ten  ruch nieogłędny 
spraw ił i począł strzelbę swą z błota w j-
-grzebywac.

— No, Bogu dziękować, choć fuzya jest, 
śliczna strzel, n a — mówił pieszcząc zardze* 
T*iały g ra t — skąd też ten  drab, kucharz, 
“ >óg ł  przyjść do takiej ślioznoty, pewno ją  
— rsdł którem uś ze swoich dawniejszych pa- 
a °w. Ukradł, czy nie ukradł, dsisiaj ona 
f?°ja w arta  co najm niej dwa razy tyle, 

zapłaciłem. Ten pijaczysko nie wiedział. 
c© ma.

, Tak rezonował uradowany, broń, do sta- 
ych szelek upiętą, przewiesił przez ram ię i 
1 y l obdarty, kulaw y i zbiedzony ruszył

6ę.

Czy może przew idyw aJ już  teraz, . i 4  
ważną rolę strzelbm a ta  w  jego przyszłości 
odegra, — nic tego przewid zieć nie mógł, te ­
go też nie domyśla się w chw ili obecnej ża­
den, chociażby na jbystrze jszy  czytelnik skro­
m nej powiastki m niejszej.

YI.
I  znowu wązką, oślizgłą ścieżką, wzdłuż 

lasu wiodącą, w przeróżne dziury , w yboje i 
tym  podobne pułapki bogatą,, wlókł się w 
łachm any przyodziany, skulony, zgarbiony, 
co krok potykający się człowie k — król stwo­
rzenia I „król* nędznie się przedstaw iał i 
św iat, co prawda, nie a wiele lepiej.

Nie był to już  dzisiaj ów  poranek m a­
jow y, tysiącznem i barwy lśmą cy, św iatłem  
złocistem skąpany, szczebiotu i wesela pełny 
— nie, Byl to wprawdzie takż«< poranek — 
ale o wyglądzie zgoła odmien nym. N ie w 
świutle i barw ach tęczowych św .iat dzisiaj to­
nął, ale vr mgle nieznośnej, b]rudno żółtego 
koloru i gęstej jak b y  kasza.

Na parę kroków przed sobą pi zedmiotów 
odróżnić nie było sposobu, zimny kapuśniak 
m arcowy s i e k ł  bez przerw y i imiłosierdzia, 
zaś nigdzie w około ni śladu rucht imego stwo ­
rzenia, ni cech jakiegokolw iek żyw rt go odgło­
su. Zimnym wiatrem  kołysane bez lis tne  k rza­
ki leszczyny, głogu czy trzciny  i wyschłe 
badyle różnych zielsk letnich — sl owem tak 
zwany tu te jszy  las.

Smutno było na świecie — sm utno i w 
duszy nr.szego Starego.

— Nie len.we ciągnąc kroki, bąkał 
sam  do siebie nie, tak  dalej nie będzie, 
tak  me może być. Do czegóż to podoDne. ob­
darli, obrahowali, nabili, nie uszanowali 
cóż to za przyjemność. Gdyby rak chociaż 
trochę groszy zostało, kuniłbym świeczkę na 
przeproszenie Pana Boga — ale dutka nie ma, 
złamanego dutka, na kieliszek wódki nie wy­
starczy, cóż dopiero myśleć o świeczce do 
keścioła?

Na wspomnienie o wódce westchnął je ­
szcze ciężej, widocznie sm utek, rozgoryczenie, 
żal do św iata i do ludz:, potężniały w tej zbo­
lałej duszy.

Dolazł w końcu do domu; lecz obraz 
rzeuzy, k tóry  tu ta j zastał, nie rozproszył by­
najm niej czarnych myśli jego przeciwnie, 
zm artw ił go jeszcze bardziej.

Mieszkanie n r  oścież otwarte, okna od 
w iatru wybite, na środku izby kału ie  naoie- 
kłej wody deszczowej; w zam kniętym  chle­
wie rozpaczliwie kwiczące, pewno od wczo­
rajszego dnia nienakarm ione, wychowanki, 
zaś na jego własnej pościeli rozwalony i w 
błocie w ytarzany, głośno chrapiący, Iwaś, 
pół idyota, z dwoma sińcami na czole.

Oto, co tam  zastał.
Należało eorycklej rozpocząć energicz­

niejszą g ispodarkę,
Naprzód więc Iwasiowi przybyło kilka­

naście siniaków nietylko na czole, ale także 
i na innych częściach ciała, okno zatkano j a ­

kimś, jako „fant* w lesie zagrabionym  wor­
kiem, nakarm iono i napojono rozżalonych pu­
pili, oudownem wydarzeniem znalazło się we 
flaszczynie cokolwiek m ew ypitej gorzałki i 
wreszcie na pościel ciepłą jeszcze po Jaśku  
runął od zmęczenia na pół żywy nasz zbie 
lżony zarządca lasów.

— Uf... — stęknął z u lgą zasypiając, i 
nie przeczuwając, iż przyjdzie mu się znów 
zbudzić w warunkach nic dobrego nie wró­
żących.

Żyjesz sta ry  złodzieju, czy cię ju ż  
óyaoli na dobre wzięli, żyjesz czy nic? no, 
odoowiadaj kiedy się grzecznie pytam y — 
buczał nad uchem śpiącego tubalny  głos, 
przyczem teuże odczuł, iż potrząsa nim jakaś 
gwałtowna siła ni to workiem ze sieczką.

I  gło i ó w masaż z jeduegc źródła po 
ozątek i rały. Pochylony nad barłogiem  stał 
nie kto inny, ja k  sam par Piotr Bykowicz 
zdrów, czerstw y i wesół jak  zwykle — opo­
dal zaś widniała mniej dorodna postać kwa­
sami nasiąkniętego druha, Paw ia Kobyłec­
kiego

Jakież licho was tu  przyniosło? — 
w ybełkotał na pół przytom ny gospodarz 
domu.

— Licho, czy nie licho, wódki dawaj — 
brzm iała uprzejm a odpowiedź — wódki i prze­
kąski.

Nie było rady, na nic nie przydałyby się 
wykręty. Moc i głębokość przyjacielskich pie­
ści w świeżej pamięci zachowana, złowieszczy 
wyraz oczu, nieźle juz  podpitego rym arza, i

przygotow any na wszystko zimny spokój 
mie ruka, świadczyły aź nadto wymownie, źe
0 staw ieniu oporu ich woli. zwłaszcza w tem  
tu ta j odludziu i mowy byó nie meże

Pod eskortą tedy poczciwego Piot-a —■ 
w ątły Kobyłecki tymczasem  na apetycznej 
pościeli Starego wcznsu użyć postanowił - 
ruszył nasz nieszczęsny leśnik ku najbliższej 
karczmie.

Przybywszy na miejsce, przedewszystkiem 
parę godzin czasu poświęcić musiano targom
1 układom, arendarz bowiem do zadzierzgnię­
tego interesu, z którym  się zgłaszano, niewiele 
tak  zwanego „anima* okazywał.

Stosownie do jego woli sporządzono na 
przód certyfikat na sumę wartość towaru 
conajm niej trzykrotnie przewyższającą, na­
stępnie pięmo to Stary kilku plamami, m ają- 
cemi oznaczać litery  własnoręcznie podpisać 
m usiał i po tycb wstępach dopiero uzyskano 
upragnione trzy  flachy m ętnej, cuchnącej 
i nf leżycie wodą rozrzedzonej siwuchy. W ser 
i czosnek zaopatrzy ł wędrowców jed e r z chło­
pów miejscowych, częsty „gość* leśny i wy- 
rażnem i łaskam i Starego się cieszący i wreszcie 
z zapasam i tem i podążono do domu.

U czta była skromna, coś w rodzaju  sty­
lowej majówki w sielskir.ni ustroniu, atoli cho­
ciaż i ona niezawodnie bardzo rzewny urok 
miała, opisywać je j już nie będziemy.

(C. d. n.)

°)ektniemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wemy- 
c><> wodociągi i kanalizację rurową, łaźnie, łazienki 

w iercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i sutzme me- 
chr njcxnej Oświetlenie patentowe naftowem światłem żarowem 

I « u lu ‘ (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

O l i y - I e  w s J t e i ,  H r u b y  1  S b
(dawn iej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA) ul. Kopt ri-.ka  I. 15, 11. p ię tro .

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówieniu na; Ikaszyny, k Otły parnw •, Chło­
dnie mechaniczne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki flror 
dży, Browary, Tartaki, Młyny swykłe i  automatyczne. 
Lokonr bile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz­

kie i amerrkańskU oto. oto.
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ssące po wszystkie ozssy chlubę Francyi, 
anioły miłości, k tórych nam oały św iat za­
zdrości.

„Serca nasze krwawią się wobec tego 
wszystkiego i zapytujem y cię, panie prezy­
dencie z trw ożliw ą troską, ozy zechcesz pan 
wspomnieć na to, że obowiązkim pańskim  
ochraniać w szystkich Franouzów poro w no; 
zapytu jem y, czy jako  strażnik  naszych wol­
ności i p raw  oraz godności kraju, zechcesz 

rezydencie starać się o powstrzym anie tego 
arbarzyństw a bo je s t ono niem — które 

grozi nam  zupełnem  ujarzm ieniem .
Na końcu pisma przypom inają kardyna­

łowie słowa Guizota, że jes t pierwszym  obo­
wiązkiem Vażdego rządu, opierać się nietylko 
złemu, ale także jego źródłu, n ietylko roz- 
pasaniu, ale i namiętnościom , które do niego 
wiodą.

Korespondencye.
P e t i e r a b n r g  27. stycznia.

(M y ni« nie wiemy. — Wiosna życia społecznego 
w Jłosyi. — Zjazdy. — Mój pesymizm i moja 

wiara).
Depesza z Londynu: „K orespondent pe­

tersburski Daily "Mail donosi, że odpowiedź 
rosyjska na notę japońską w ysłaną została 
na ręce nam iestnika Alekziejewa.

Depesza z W aszyngtonu: „Poseł am ery­
kański w Petersburgu donosi, że n a jjaśn ie j­
szy pan, przyjm ująo powinszowania noworo­
czne od ciała dyplom atycznego, rozm awiał dła- 
go z ambasodorem japońskim  i zapew nił go 
o swych pokojowych uczuciach.11

Z tak ich  tylko źródeł dowiaduje się 
„obywatel1* petersburski, co rząd carski za­
m ierza uczynić z jego  ojczyzną w zatargu  
rosyjsko-japońskim . G dyby tak  przypadkiem  
korespondent gazety angielskiej obłożnie roz­
chorował się a poseł am erykański zaspał no­
woroczne przyjęcie, lub też urażony czemś 
cenzor im portow anych wiadomości zagranicz­
nych nie przypuścił ich depesz, wówczas du­
mni z bliskości swej do tronu  petersburczanie 
mniej wiedzieć będą o ruchach wojennych, 
kierow anych z wysokości tegoż właśnie tronu, 
niż np. dorożkarz lwowski.

Chyba gdyby jak i „kwestarz z obcego 
klasztoru przyszedł* i „gazetę im pokazał, 
w yprutą z szkaplerza*. Lecz i na  to liczyć 
nie można. Klasztorów „obcych" niema, a 
własne... nie czy tu ją  gazet.

A zresztą co nam  po tych  wiadomościach,

Eoeo nam  o tern myśleć: car to  obmyśli! Ta- 
im  być musi ideał poddanego każdego au to ­

kratycznego państwa.
Ta przym usowa bierność tłóm aczy dziwne 

na pozór zjawisko, że w chwili, kiedy gazety 
zagraniczne ślą conajlepszyoh korespondentów 
do Portu A rtura, kiedy najczulsze politycznie 
giełdy (nie w yłączając petersburskiej) omdle­
w ają  z naprężonego wysoce stanu, kiedy 
wszystko na to  wskazuje, że stoim y w prze­
dedniu dziejowych wypadków, w takiej w ła­
śnie chwili prasa rosyjska zajm uje się... 
czem ?.. W iosną! W prawdzie nie wiosną w 
przyrodzie (choó i taką  mamy obecnie — w 
styczniu — w P e te rsb u rg u !), lecz zawsze 
wiosną, a mianowicie wiosną rosyjskiego ży­
cia społecznego. Powiewy je j, jakoby  d a ją  się 
już  odczuwać. Być może, że k a ta r  — nieod­
stępny tow arzysz petersburczan — osłabił 
nieco mój węch mazowiecki dla tego j a  nic 
nie odczuwam. Jednakże wiosna życia spo­
łecznego w Rosyi — to wielkie słow o! D la­
tego choó sam  nie widzę, spróbuję opisać to,
00 inn i w id z ą !

Nędza ludu rolniczego w Bosyi — to 
najw iększa jej bolączka. W nrzędow ych pod­
ręcznikach szkolnych geografii — Rosya 
dumnie zwie się „śpichlerzem Europy “ a tym ­
czasem rolnik rosyjski — wyłącznie chłop — 
stale „nie dojada", we wsi rosyjskiej stale 
panuje tyfus głodowy, suma nieuiszezonych 
podatków, nazwanyon ju ż  urzędownie „nie- 
doim kam i", stale i w coraz większych roz­
m iarach w zrasta, rolnik rosyjski poddaje się 
apatyi. ręce opuszoza i wzrok wytęża w stro ­
nę... Petersburga.

'banem et circenses! wołał lud rzym ski 
przed dwudziestu wiekami. Petersburg czuje 
się moeen dać jedno i drugie. I  oto powstają 
produwolstwiennyje kom itety i tea try  ludowe.

Ludw ik X V I. dla zaradzenia podobnemu 
stanowi rzeczy odwołał się do całej F rancy i
1 zwołał s tany  generalne. Po rosyjsku zwało 
by się to Ziemskij Sobor — o ozemś podobnem 
m arzyli ju ż  wym arli słowianofile moskiewscy. 
Lecz Mikołaj II . zapewne a jego ministrowie 
na pewno, znają  dobrze historyę Ludw ika 
X V I. Niebezpieczne naśladownictwo. Z organi­
zowano tedy  (przed dwoma laty) nie stany  
generalne, lecz liczne bardzo sielskocho\iaj 
stwiennyje kom itety, m ające obradować nad 
potrzebam i stanu  rolniczego. Na tych  to wła­
śnie sejm ikach prowineyonalnych rozbudziła 
się z drzem ki długoletniej społeczna myśl ro ­
syjska. P rzejaw y je j dały  poohop antuzya 
storn do o k rzy k u : Wiosua się zb liża !

Chociaż na sejm ikach tych pierw iastku 
wyborozego nie było wcale, sk ład  członków 
kom itetów był przew ażająco urzędniczy z do­
puszczeniem do głosu zaproszonych, a więc 
naznaczonych niejako działaczy ziemstw, je  
dnakże obrady w artko się toczyły, bo nie je ­
dno zgromadzenie rozpędzono, nie jednego 
mówcę wywieziono, nie jedną uchw ałę spa­
lono. Liberalne przekonania przew ażyły wszę­
dzie nieomal. Przewodniczący obradom wciąż 
nawoływali mówców do trzym ania  się granic 
zatw ierdzonego przez P etersburg  program u a 
nowi mówcy wciąż tę  granicę przekraczali.

Reform, reform  szerokich nam  trz e b a ! 
Reform  całego życia państwowego, reform  sa ­
mego P e te rsb u rg a ! Petersburg w inien, że 
chłop je s t ciemny, Petersburg winien, że 
chłop je s t  chory, Petersburg winien, że cała 
R osya je s t biedna, nieszczęśliwa, w yczerpana, 
znękana.

W szystkie te  biadania, projekty, uehw a 
ły skierowano natu raln ie  do Petersburg a, do 
kom itetu  centralnego, którem u przewodniczy 
były m inister skarbu a obecnie prezes kom i­
te tu  m inistrów , zasłużony głośnie, Sergiej 
W itte.

Go dzięki obradom zrobił już  dotychozas 
Petersburg dla popraw y stanu  rolniczego, co 
robi obecnie i eo robić zam ierza w niedale­
kiej przyszłości, ile już  otworzył komisyj 
i podkomisyj — to wszystko opisać nie

i’est prTec miotem niniejszej kore.pondenoyi. 
^dkreślam  tylko ogólno - społeczny rezu lta t 

obrad: ożywienie myśli społecznej pośród in- 
teliganoyi rosyjskiej

Wiadomo, że rząd rosyjski, pragnąc po­
kazać zwolennikom życia parlam entarnego, 
iż pierwiastki jego dadzą się doskonale pogo- ' 
dzić z zasadam i samodzierżawia, zainicyował ' 
w ostatnim  czasie na bardzo szeroką skalę 
najrozm aitsze zjazdy specyalistów. Mieliśmy |

więc w Peter jburgu i woiąż mamy zjazdy 
rolników, przemysłowców, górników, m łyna­
rzy, giełdziarzy, techników, elektrotechników, 
przyrodników, lekarzy, handlowców, nauczy­
cieli eto. etc. Otóż zjazdy te nie bardzo po­
p ierają pierw otną myśl mioyatorów,

W brew niemieckiemu orzeczeniu: Bet 
allen Congressen die Hauptsache isł da* Essen, 
tu ta j gwoździem wszelkich zjazdów je s t po­
lityka  w ew nętrzna pod h asłem : 'hajże na P e­
tersburg! Przewodniczący m ają  praw dziw ą 
biedę. Zacznie ktoś mówić, dajm y na to o 
tulskich samowarach, to  zakończy kry tyką 
budżetu m inisteryum  oświaty In n y  wypowie 
refera t o dopuszczeniu kobiet — nauczycie­
lek do szkół handlowych, a w nim nawy- 
myśla Petersburgow i za pogrom żydów w Ki- 
szyniowie. Inny  znowu ma bardzo in teresu­
jący  odczyt o chorobie znanej myxoedema, a 
najniespodziewaniej zakończy o potrzebie re­
form y ustro ju  gminnego. (A u ten tyczne!)

Objaw to w każdym  razie ciekawy.
C aveant consules! woła prasa zacho­

wawcza. W iosna się zbliża! — odpowiada 
obóz postępu.

Trzeba by dobrze znać społeczeństwo ro­
syjskie, aby stanowczo zawyrokować, ozy 
okrzyki powyższe są uzasadnione lub nie. 
Jednakże bierze mnie chęć wyjawić swoje 
osobiste zdanie.

Ani na chwilę nigdy nie w ątpiłem , że 
społeczeństwo rosyjskie ma liczne jednostki, 
czułe nad wyraz na potrzeby społeczne. Nie 
wątpiłem , że skoro się zjaw i możność — po­
czną działać. N iestety, pola dla oraczy spo­
łecznych w Rosyi dotąd nie widzę, w mo­
żność skutecznego działania nie wierzę. N ie­
ufność rządu do pracy społecznej poddanych 
je s t tak  olbrzymia, że na pracę system a­
tyczną, ciągłą sił nie starczy.

Rząd rosyjski je s t  m istrzem  w nadaw a­
niu bardzo liberalnych reform  — dziś, i w 
unicestw ianiu ich przez odpowiednie rozpo­
rządzenia — ju tro . Dopóki nie zmieni 
się zasadniczo sam rząd rosyjski, dopó­
ty  rozm ach rozbudzonej m yśli społecznej 
w Rosyi objawiać się będzie w ozynac . pseu­
do rew olucyjnych a właściwie w wybuchach 
rozpaczy, ofiarą któryoh padło ju ż  dwóch mi­
nistrów, kilku gubernatorów... a po stronie 

rzeciwnej setki, tysiące młodzieży, której 
to nie żałuje, ten  nie ma lito śc i!

Że czyny ta nie znam ionują żywiołowej I 
potęgi wiosny, mioliśmy w Rosyi aż nadto 
przykładów. Epoka, poprzedzająca śmierć Ale 
ksandra II, bardzo przypom ina obecną. Oby 
nie dano nam  przeżywać po raz drugi „wio­
sny" A leksandra III! Nie, słońce petersburskie 
wiosny życia społecznego w Rosyi nie zrobi. 
Nie uczyni tego i słońce moskiewskie. Gromy, 
burze wywołać może, lecz nie wiosnę-rodzi- 
oielkę. W iosna stać się może tylko za spraw ą 
„słońca swobody1. Gdy ono zabłyśnie i „w iatr 
zachodni ogrzeje te państw a11 — wówczas 
wiosna nastanie. Dy. “Pttyn.

B m j  m  27. styoznia.
(Pożar księgozbioru „Ateneo" w Turynie.)
D otkliw ą s tra tę  poniosły W łochy i w o- 

góle św iat uczonnych przez pożar biblioteki 
uniw ersyteckiej A teneo w Turynie. Ubiegłej 
nony. kn ło .^osziny  "2. przechodnie po via Po 
zauw ażyli kłęby dym u i płomień., wydoby­
wające się z 10 okien drugiego i trzeciego 
p iętra  uniw ersytetu . Zaalarmowano natych­
m iast straż  pożarną, polieyę i karabinierów. 
Sikawki, znajdujące się w ew nątrz gmachu, nie 
funkcyonow ały, co opóźniło ratunek. Portyer, 
gdy przyjechała straż  ogniowa, nie wiedząc 
nic o ogniu, nie chciał otworzyć bram y; m y­
ślał bowiem, że się dobyw ają pijacy. Ponad 
biblioteką znajdu ją  się mieszkania służby u 
niw ersyteckiej, k tó ra  była we śnie pogrążona. 
Już  płomienie zaczynały ogarniać te ubikaoye, 
gdy ua  szczęście śpiących w porę pobudzono 
i n ik t nie u tracił ż y c ia ; natom iast niżsi u- 
rzędnicy, pedele i stróże są bez m ienia i ka­
w ałka chleba ; wszystko stracili w ogniu.

Pożar był tak  silny, że dopiero o 4. nad 
ranem  można się było dostać do sali rękopi­
sów; ratow ano je  z narażeniem  życia. Pod 
salam i spalonemi znajduje się sekretaryat, 
gdzie była umieszczona kasa ogniotrw ała. Tę 
kasę, zaw ierającą 300.000 lir, zdołano urato­
wać. Prefekt biblioteki Di C arta  opowiadał, 
że władze uniwersyteckie od la t 30 dom agały 
się zaprow adzenia środków bezpieczeństwa 
przed pożarem ; sfery kom petentne zwlekały, 
aż przyszło do katastrofy . B iblioteka je s t  da­
rem króla W iktora Amadeusza II.; część je j 
spłonęła w r. 1667. Szkody były wówczas bez 
porównania mniejsze, niż obecnie.

W  czterech salach, k tóre padły  pastw ą 
pożogi, znachodziły się zbiory se k c y j: p ra­
wniczej, filozoficznej dział g ram atyk i i ręko­
pisów. Biblioteka Ateneo obejm uje 36 sal, 
rozmieszczonych na 6 piętrach. Te zbiory 
obejm ują przeszło 320.000 tomów. W  spalonej 
sali rękopisów znachodziły się cenne okazy 
księgozbioru domu Sabaudzkiego, bardzo rzad­
kie zbiory opactwa di Bobbio. Mnóstwo rę­
kopisów wschodnich, hebrajskich, arabskich, 
perskich, koptyjskieh, tureckich, pergam iny 
m alabaryjskie i tam ulickie, rękopisy w ję z y ­
ku Battasów, z wyspy Sum atra. Dalej 40 ma­
nuskryptów  greckich z przepysznem i m in ia ­
tu ram i bizantyńskiem i z IX wieku, 1200 rę ­
kopisów łacińskich z wieku IV. i V. Dwa to ­
my „Historia N aturalis" Pliniusza, wreszcie 
lis ty  K arola V., książąt z dom u Sabaudzkiego, 
papieża Piusa II., ks. Burgundzkiego i inne. 
Z  wym ienionych dzieł ty lko m ała część 
ocalała.

Przyczyna pożaru dotąd nie zbadana; 
niektórzy tw ierdzą że ogień pow stał skutkiem  
przerw ania się przewodów elektrycznych. Po­
żar ugaszono ostatecznie o godz. 9 z rana. 
Między spalonym i rękopisam i znachodził się 
kodeks, oceniony przez bibliografów na 
100.000 lir.

W artość s tra t będzie m ożna w przybli­
żenia określić dopiero za dni kilka. B iblioteka 
była asekurowana przeciw pożarom, lecz nie 
wiadomo jeszcze, na ja k ą  sarnę. Rozchodzi 
się teraz głównie o odszukanie słynnego rę­
kopisu Les heures de Jurin, księcia De Berry; 
jestto  un ikat na całym  świecie oceniony przez 
Anglików na  miliony.

Ateneo ma w tym  roku obchodzić pięć- 
wiekową rocznicę istnienia. Kom itet uohwalil 
urządzić obchód ja k  najskrom niej, a sumy 
zaoszczędzone przeznaozyó na zaknpno dzieł, 
któr-iby w pewnej części uzupełniły  braki, 
wyrządzone pożarem. D ow iaduję się, że słyn­
ne zbiory Bobbiense ocalały, także kruszcowy 
globus Franoiszka Batto.

Z Rzym u prócz m in istra  ośw iaty p rzy­
był ks. Genny, który  oglądał m iejsce k a ta ­
strofy. Król W iktor Em anuel je s t  bardzo 

1 przygnębiony nieszczęściem, jak ie  dotknęło 
p rasta rą  wszechnicę T uryńską.

Biblioteka uniwersyteoka, zw ana obecnie

GAZETA

„Nazionale" zaw ierała 250.000 ksiąg i 4138 
rękopisów; greckich rękopisów było 400. D a­
lej znachodziły się tam dwie m iniatury  ir­
landzkie z V II, wieku, listy  m arkiza di Sa- 
luzzo, Karola III . Gonzagi di Mantova, kar­
dynała M ikołaja Roselli, zwanego „Cardinal 
d ’Aragona" i w. i. Dalej było 300 rękopisów 
włoskich, 172 francuskich, kilka niemieckich, 
p o l s k i c h ,  hiszpańskich i angielskich. K ar­
ty  do gry z XV. w., cenne popiersia. Spa 'ił 
się bogaty zbiór „Botanioa Tanrinensis", za­
w ierający rośliny, ułożone artystycznie w 64 
wielkich tomach.

W racam  z miejsca katastrofy , gdzie ze­
brałem  ostatnie wiadomości. Spaliło się 3600 
rękopisów, pozostało tylko 900. Stare kodeksy 
di Bobbio nie spłonęły, są tylko lekko uszko­
dzone. Rękopisy wschodnie i książki perskie 
po większej części stracone. Z wielkiego tal- 
mudu hebrajskiego, spisanego na pergam inie, 
zostały tylko szczątki nieznaczne. Spaliły się 
kodeksy greckie i włoskie, oraz rękopisy fran ­
cuskie w ich liozbie przekład francuski D an­
tego. Drogocenne „Les heures de Turin" księ­
cia de Berry padły pastwą pożogi. Spłonął 
m anuskrypt „Chevalier erran t"  Tomasza III. 
di Saluzzo, rom ans alegoryczno-satyryczny w 
wierszach i prozie. Niszczący żywioł jakby  
się uwziął, by zniszczyć właśnie to, co biblio­
teka zaw ierała najcenniejszego. Zniszczywszy 
księgozbiory w 2 pierwszych (z pomiędzy 36) 
sal, pom inął trzecią z drakam i, przez k tórą 
się tylko przew inął, aby z całą siłą ugodzić 
w salę czw artą, zapełnioną rękopisami. Mini­
ster oświaty, Orlando, przyrzekł znaczną po­
moc ze strony  rządu, celem nabycia duplika­
tów rękopisów, znajdujących się po innych 
bibliotekaoh. Podobno król ofiaruje bibliotece 
turyńskiej wszystkie duplikaty rękopisów, 
odnoszących się do historyi domu Sabaudzkie­
go a znajdujących się w bibliotece królew­
skiej w Rzymie.

K. Bpszc^yc.

L is ty  z  k ra ju .
T a r u o b n e g  30. stycznia, 

(biatar katolicki. — Przemysł krajowy. — Tow. 
im. Jachowicza. — Sokół.)

Z przerażeniem przeczytałem korespondencyę Sz. 
Filosemity, zamieszczoną w nr. 23. O-aeety Naro­
dowej, że' nawet w Tarnowie socyalizm zaczyna brać 
górę — że nawet Tarnów, ta twierdza anty-socyali- 
styczna, dziś chwiać się poczyna. W ięc męstwa, za­
parcia i poświęcenia ze strony katolickiej potrzeba. 
Myślę, że dotychczasowa ruchliwość Tarnowian — 
byle nie malała —  i nadal wystarczy.

Przeciwnie w naszym małym wobec Tarnowa 
Tarnobrzegu filosemityzm upada coraz bardziej a przez 
skrzętną gospodarkę społeczną zamyka się drogę 
wszystkiemu, co jak socyalizm, obłudne, bezbożne 
i wstrętne.

Ju  sam Bazar katolicki, popieramy przez T ar­
nobrzeg i cały powiat, jest doprawdy dziełem wiel- 
kiem. Przez Bazar zyskaliśmy tyle, że marny towary 
tanie, pewne i w wielkiej części krajowa — gdyż 
Bazar w czasie kilkoletniego swego istnienia zakupił 
wyrobów krajowych za 200.000 korou. Przykład to 
godny naśladowania. Wykład p. Battaglii o popie 
raniu przemysłu krajowego wywarł u nas wielkie 
wrażenie. Niebawem zwołanem będzie walne zgro­
madzenie celem wyboru komitetu, który rozpocznie 
.■wergpzps J^iałalacść w celu popierania wyrobów 
krąj owych

Dopiero co zawiązaue towarzystwo im. Jacho­
wicza opieki nad uziećmi zakłada ochronkę. Z nie­
dawno urządzonej tomboli, ze składek różnorodnych 
urosła pokaźna suma a wielkiego poparcia spodziewa 
się towarzystwo od hr. Zdzisława Tarnowskiego 
i w ten 6posób ochronka stanie w krótkim czasie. 
Cieszą się nasi mieszczanie tarnobrzescy i dzikowscy, 
że dziatwa ich niżej lat szkoluych znajdzie spokojny 
zakątek pod okiem troskliwych wychowawczyń, zdała 
od żydowstwa, zdała od zgorszeń.

Zabłysła już w naszem społeczeństwie myśl 
założenia przytuliska dla kalek, biedaków opuszczo­
nych. Oby tylko w czyn się zam ieniła! Wioski po­
wiatu chętnieby płaciły w przytuliskn za utrzymanie 
kalek ozy biedaków, których w gminie utrzymywać 
muszą.

Sokół tarnobrzeski coraz więcej się rozwija, 
Druchów przybywa. Gromkie „czołem" po brukach 
tarnobrzeskich pośród gawiedzi żydowskiej już sły­
chać. Gdy z sądu i starostwa świat urzędniczy wcią­
gnie się w szeregi sokolstwa, to uasz Sokół doprawdy 
będzie już nie orlęciem, ale orłem. Ochota i zapał 
w Sokole wielki. Daj Boże, by to małe ziemi san­
domierskiej sokole rosło i rosło prędko, jak najprę­
dzej — aby kiedyś, podniósłszy się z gDiazda ma­
cierzyńskiego już jako ogromny Sokół, bujał wesoło 
po całej ziemi sandomierskiej. Sokół.

Kronika.
Lteów dnia 1. lutego 1903.

& s le a d a  rzjr lt.
We wtorek 2. lntogo N M. P. Gromnioznej. — Gr. 

kat Ewtym ija Wet. — Kai. słow. M iłosława.
Wsoh6d słońca 7-35. zachód 4‘54.
We środę 3. lutego Błażeja B. — Gr. kat. M aiyma 

Jep. — Kai. słow, Błażeja.
Wschód słońca 7-33 zachód 4-56.
We czwartek 4. lutego Weroniki P . — Gr. kat. 

Tymofteja Ap. — Kai. słow. Witosława.
W schód słońca 7‘32, sachód 4 57.
W piątek 5. lutego Agaty Panny  — Gr. kat. Kły- 

m enta M. — K a i. słow. Dobrochna.
Wschód słońca 7*31, zachód 4*5S.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy go abo- 
nują.

— O dznaczenia. Cesarz nadał ofieyałowi ra­
chunkowemu w ministerstwie skarbu, dr Teodorowi 
Dąbrowskiemu, złoty krzyż zasługi w uznaniu tego, 
że on z narażeniem własnego życia uratował pewną 
dziewczynę od ntonięcia.

— Mianowania Cesarz zamianował rzym. kat. 
proboszcza v. Żegocinie, ks. dra Stanisława Dutkie­
wicza, kanonikiem kapituły tarnowskiej.

— Wydział krajowy przeniósł radcę wydziału 
kraj., Józefa Michalczewskiego, na jego własną prośbę, 
po wysłużeniu przepisanych lat służby, w stały stan 
spoczynku.

W ydział kraj. zamianował sekretarza J .  J a ­
błonowskiego radcą; sekretarza exlra statum Mar. 
Białobrzeskiego sekretarzem etatowym; adjunkta 
koncept. Miecz. Masłowskiego wicesekretarzem: apli­
kanta konc. I. k l. J .  Bartosińskiego koncepistą eiat.; 
aplikanta konc II. kl. extra statum M. Maduro­
wicza, etatowym aplikantem konc. II. kl.

W ydział krajowy zamianował rysownika w 
kraj. biurze kolejowem, Wiktora Tołłoczkę, prow. 
inżynierem-adjunktem odziału techniczno-drogowego 
wydziału krajowego.

Wydział krajowy zamianował w szpitalu im. 
św. Łazarza w Krakowie: sekundaryusza II . kl. dra 
Berła Griinhnta, sekundaryuszem I. klasy, dra Bole­
sława Żmigroda, sekundaryuszem II. klasy, a dra 
Józefa Owsińekiego, etatowym praktykantem.

— Uzaanfe P. prof. dr. Miczyóskiemu, poprzed­
niemu redaktorowi błotnika, wręczyli w Dublanach 
imieniem komitetu Tow gosp. prezes dr. Kozłowski 
i p. Wiesiołowski pamiątkowy kałamarz, z bronzu 
pięknie, wykonany i odpowiednio wyrytym napisem 
zaopatrzony. Akt ten bvł dowodem uznania gorliwej 
i umiejętnej pracy prof. Miczyńskiego, oraz sympatyi, 
jaką sobie zdobył w gronie rolniaow.

— Lustratorem handlowym Związku K ó­
łek rolniczych zamianowany został p. Wojciech 
Lerch.

Kronika lwowska
=  „Przedświt11 przestał wychodzić,
=  Z Towarzystwa historycznego. Wiadomo, 

że w roku obecnym, 1904, i to właśnie w miesią­
cach styczniu i lutym mija półtrzecia wieku od 
chwili, kiedy Bogdan Chmielnicki poddał Ruś pod 
panowanie caratu moskiewskiego. Rusini zastanawiają 
się obecnie nad doniosłością tego faktu, mają zamiar 
urządzenia obchodów tej rocznicy; stronnicy „Gali- 
czanina ", oczywiście, jako faktu radosnego - „Ukra­
ińcy" zaś jako zawodu, dozuanego ze strony Rosyi. 
Ponieważ ów fakt, zaszły w r. 1654 ma też naczelne 
znaczenie w dziejach polskich, przeto tow. historyczne 
uprosiło prof. K ubalę o odczyt na temat tak zw. 
Ugody perejasławskiej z r. 1664. Znakomity historyk 
przyrzekł łaskawie, odczyt odbędzie się na tegoiocz- 
nem walnem zgromadzeniu Tow. historycznego w 
dniu 5. lutego o g. 6. wieczorem w sali egzamina­
cyjnej Uniwersytetu.

=  Powszachue wykłady uniwersyteckie. We
wtorek, dnia 2. bm. prof. dr. J. Łukasiewicz: O
filozofii Kanta, część I. zakład fizyczny uniwersytetu 
Długosza 8. Początek o godzinie 6. — Prof. dr. M. 
Schoennett: Owocowanie i rozsiewanie się nasion
u roślin jawnokwiatowych (z demonstracyami). Mu­
zeum botaniczne uniw. św. Mikołaja 4. Początek o 
godz. 7%

=  Z karnawału. Od lat kilku urządza lwow­
skie kasyno miejskie jeden wieczorek kostyumowy. 
Wieczorki te mają już swoją sławę i cieszą się za- 
służonem powodzeniem. W roku bieżącym wieczorek 
taki odbędzie się 6. bm W czasie tegorocznego wie­
czoru tańczyć będą grupy kostyumowe tańce solowe, 
z których próby odbywają się od piątku w kasynie. 
Liczne zgłoszenia ukostyumowanych — w tern wiele 
osób nawet z dalszej prowincyi — daj.ą rękojmię,/ze 
wieczorek tegoroczny uda się bardzo dobrze.

W Kole literacko-artystyczuem odbędzie się w 
środę ostatnie z zapowiedzianych na karnawał a tak 
sympatycznie przyjętych tygodniowych zebrań towa­
rzyskich. — Początek zabawy o godz 9. min. 30 
wieczorem; strój wizytowy.

W ostatni wtorek urządza „Koło" — jak co­
rocznie —  wieczór z tańcami na większą skalę

— Zwięzek gal- kau oszczędności odbywa
dziś pierwsze walne zgromadzenie delegatów. Obec­
nych jest dwudziestu kilku delegatów z różnych 
stron kraju. Po zagajeniu obrad przez dyrektora, 
dr. J. K. Steczkowskiego, wybrano przewodniczącym 
dr. Jahla, zastępcą dr. Bilińskiego, sekretarzem p. 
Lisiewioaa. Następnie zdał sprawę z czynności wy­
działu za czas od 1. lipca 1902 do 31. grudnia 
1903 r. p. Gołąb. Do związku należy obecnie 35 
kas tak powiatowych jak  i miejskich na 45 istnieją­
cych w Galicyi. Po odczytaniu sprawozdania komi- 
syi kontrolującej o zamknięciu rachunków Związku 
za czas od 1. lipca 1902 do 31. grudnia 1903 i po 
uchwaleniu absolutoryum wydziałowi, p Ingwer re­
ferował zmiany wzorowego statutu w kierunku do­
puszczenia pożyczek wekslowych. Po wyczerpaniu 
dyskusji uchwalono szereg wniosków.

Zgromadzenie, delegatów uznaje nieodzowną po­
trzebę rozszerzenia zakresu działania kas oszczędności 
w tym kierunku, by dozwolono kasom udzielania po­
życzek na kredyt osobisty, bądź wekslami, bądź dłuż- 
aemi obligami zeznanemi co do wypłacalności bez­
względnie pewnych.

Zgromadzenie poleca wydziałowi, ażeby wniósł 
imieniem Związku petycyę do w. rządu, ażeby wy­
dany reskr. ministerstwa spraw wewnętrznych z duia 
19. maja 1892 1. 1139 statut wzorowy z §. 25 od­
powiednio zmodyfikowano lub też, ażeby namiestui- 
ctwo galicyjskie upoważniono do zatwierdzenia odpo­
wiednich zmian statutu, skoro przez odnośne czynni­
ki uchwalone i przedłożone zostaną.

— Losowanie obligów 2 0 -milionowej pożyczki 
miejskiej, siedmnasie z rzędu, odbyło się dziś przed­
południem. Wylosowano dziś obligów na sumę 
56.200 kor. Dotąd z pożyczki tej umorzono przez lo­
sowanie 819.600 kor.

=  Tyfus we Lwowie W sobotę przywieziono 
do szpitala powszechnego znowu jednego chorego na 
tyfus plamisty. Chory mieszkał’ na Zamarstynowie.

Nadto przywieziono dwóch chorych, podejrza­
nych o tyfus.

=  Samobójstwa, w zakładzie kulparkowskim 
odebrał sobie zeszłej nocy życie przez powieszenie 
Stefan Dolny, robotnik z zawodu. Do zakładu kul- 
parkowskiego odstawiono go dzień poprzód ze szpi­
talu lwowskiego z nadmienieniem w odnośnej infor 
inaeyi, że nie czyha na swoje życie. Dolnego umie­
szczono w infirmeryi i pierwsza kontrola o 11 w no­
cy zastała go spokojnie leżącego na łóżku. Zaraz je ­
dnak potem Dolny ukręcił z własnej bielizny po- 
strouek i zawiesił się na nim Da łóżku. Druga kon­
trola zastała go już nieżywego. Sędzia śledczy, który 
wkrótce przybył, stwierdził, że nie zaszłe żadne za­
niedbanie nadzoru.

W lasku na Zofiówce powiesił się Władysław 
Wlaoh, młody chłopak, terminator introligatorski. 
Powody samobójstwa nieznane.

Kronika krajowa.
Bezpieczeństwo podczas widowisk Z powo­

du inieyatywy kraj. Związku ochotniczych straży po­
żarnych we Lwowie wydział kraj. wezwał wszystkie 
wydziały powiatowe, ażeby przypomniały gminom o- 
bowiązek czuwania nad bezpieczeństwem osób podczas 
publicznych widowisk. Wydziały powiatowe mają za­
tem zarządzić, aby gminy dokonały ścisłych rewizyj 
wszystkich tych lokali, w których się odbywają ja ­
kiekolwiek przedstawienia Do udziału w rewizyach 
mają zarządy gminne zawezwać także miejscową 
straż pożarną. Na podstawie wyniku tych rewizyj o- 
bowiązane są zarządy gmin wydać stosowne zarzą­
dzenia i dopilnować ścisłego ich wykonania.

Nowy urzęd pocztowy otwarty został w Osła- 
wach białych, powiat Nadwórna.

Nowe składnice pocztowe otwarte zostały w Ba- 
biatynie, pow. Sokal; w Antoniowie, pow. Tarno­
brzeg ; w Starem Mieście, pow. Ł ańcu t; w Książni­
cach pow. B ochnia; w Dąbrowicy, pow. Tarno­
brzeg.

Z Tarnowa otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie : Ponieważ z wielu stron zwra­
cano się domnie z zapytaniem i identyfikowauo »nie  
z p. Z. Żuławskim, sekretarzem i agitatorem par- 
tyi socyalno demokratycznej w Tarnowie, przeto o- 
świadczam, że ani z p. Zygmumem Żuławskim, ani 
z partyą socyalistyczną nie mam nic wspóluego.

Wiktor Żuławski, optyk.

Kronika powszechna.
§ Wystawa elektryczna w Warszawie. Gene­

ralny konzulat austro-węgierski w Warszawie donosi, 
że utworzył się tam pod przewodnictwem hr. Gu­
stawa Przeździeokiego komitet dla urządzenia mię­
dzynarodowej wystawy elektrycznej w maju br. Rząd 
zapewnił komitetowi zwrot ceł za przedmioty, na wy­

stawę z zagranicy nadsyłane. Protektorat wystawy 
obejmą konzulowie Anglii, Francyi, Niemiec i Austro- 
Węgier.

§ Stosunek narodowościowy w armii austro- 
węgierskiej jest następujący:

Włochów jest l° /0 
Rumunów 5°/0 
Węgrów 18%
N ;emców 29%

Słowian (Chorwatów, Słoweńców, Rusinów, P o­
laków, Słowaków, Czechów) 47%.

Cyfry te powinni pamiętać Niemcy, występu­
jący przeciw rozporządzeniu językowemu ministra 
Pittreicha.

W marynarce wojennej zaś jest stosunek na­
stępujący :

W ęgrów 7%
Niemców tylko 10%
Włochów 27%
Słowian 56%. 

§ Reforma szkół wojskowych na Węgrzech
Pester Lloyd donosi, źe już jest gotów elaborat w 
sprawie reformy wojskowych zakładów wychowaw­
czych na Węgrzech i zostanie przedłożony we środę 
węgierskiej delegacji przez ministra wojny. Na Wę­
grzech mają być założone dwie szkoły wojskowe, 
a mianowicie szkół? realna i szkoła kadecka pie­
choty.

Przy tej sposobności należy przypomnieć spra­
wę przeniesienia zakładu wojskowego z Koszyc do 
Galicyi.

§ Leczeule przy pomocy radu. Niezwykłe 
własności ciał promieniotwórczych, zawierających 
rad, pobudzają nietylko chemików i fizyków, lecz i 
lekaręy, do ciągłych badań nad związkami radu. 
We wczorajszym telegramie donieśliśmy, że, według 
wiadomości Klinische Wochenschrift, próby nad 
leczeniem raua przy pomocy radu wydały dobre wy­
niki. Nie przesądzając zawczasu znaczenia, jakie mieć 
może zastosowanie ciał promieniotwórczych przy le­
czeniu wilka i raka, zwracamy uwagę, że działanie 
fizyologiczne promieni radu jesi faktem, nie ulegają­
cym żaduej wątpliwości. Promienie radu działają na 
naskórek, wywołując stan zapalny; jeżeli rurkę szklaną, 
zawierającą związki radn, trzymać będziemy w ciągu kil­
ku minut na ciele, to, chociaż z początku nie dadzą się 
zauważyć żadne zmiany szczególne, wszakże po u- 
pływie 2 — 3 tygodni utworzy się w tem miejscu, 
gdzie leżała rurka, czerwona plama, następnie na­
brzmienie, przy dłuższem. działaniu radu może utwo­
rzyć się rana, gojąca się bardzo trudno (kilka mie­
sięcy). F. Giesel trzymał w ciągu dwóch godzin na 
przedramieniu 270 miligramów soli radu, skutkiem 
czego po upływie kilku tygodni powstał zapalny stan 
skóry, następnie utworzył się pęcherz, jak  przy opa- 
jeniinio. Gdy skierowano promienie radu na świdży 
liść, po upływie krótkiego czasu zauważono częściowe 
zżółknięcie Jiścia oraz plamy czerwonawe, które były 
jeszcze widoczne po upływie kilku miesięcy. Pod 
wpływem promień, raau wypadają włosy i w tem 
miejson już nie wyrastają woale. Drobna nawet ilość 
soli radowej, umieszczona w pudełeczku metalowem 
lub tektnrowem przed okiem zamkniętem, wywołuje 
wrażenie światła; okazuje się, że- pod wpływem pro­
mieni radu substancje, znajdujące się w oku, zaczy­
nają fosforyzować, a stąd i oko otrzymuje wrażenie 
światła.

Oto są ważniejsze działania fizyologiczne pro­
mieni radu; przyszłość dopiero pokaże, w jakim sto­
pniu tajemnicze te promienie przyczyniają się do le­
czenia takich cierpień, jak: wilk, rak lub też ślepota. 
Dziś wiadomo tc tylko, źe promienie te wywołują 
zmiany w tkankach żyjących oraz ośrodkach ner­
wowych i mogą spowodować paraliża, nawet śmierć.

Z m a r l i .
Zofia Nłoaźwiecka (Kwiatopolska) artystka 

teatru miejskiego, umarła we Lwowie przeiywszv 
lat 26.

O F t A E  I f .
Na kościół w Białobożnicy złożył 3 koron i 

W Pau Biesiadzki.
Dla „ Ja nadesłała Stanisławowa R. z(Boryczko- 

wiec 4 kor.

*
Utyskiwanie myśliwego.

Ja  chcę — fuzya me chce; fuzya chce — za­
jąc nie chce.

Z całego świata.
A s l e t u d  31. stycznia. Pod grnzam i 

m iasta znaleziono szczątki i popioły wielu 
osób, które padły ofiarą płomieni.

A k w ia g r a n  1. lutego. Z okazyi urodzin 
cesarza W ilhelma miał się tu  odbyć uroczy­
sty  „komers cesarski" techników, został je ­
dnak rozbity przez k ilka stow arzyszeń s tu ­
denckich.

P e t e r s b u r g  I . ,  lutego. ‘Ruś donosi, że 
docent pryw atny  uniw ersytetu petersburskie­
go urządza wycieczkę dla poznania luaów 
słowiańskich. W ycieczka ta  nda się do Galicyi, 
Serbii, Bułga^yi, Rum unii i do K onstantyno­
pola.

MAŁY FEJLETON.
jJBowoeieana Sodoma.

Ludzie, strzegący moralności, ja k  oka w 
głowie, nazyw ają niekiedy Paryż „nowocze­
snym Babilonem", p iętnując tem  mianem nie­
tylko różnobarwnośó i „różnojęzycznośó" sto­
licy francuskiej, ale także je j życie rozwiązłe, 
przypom inające życie, jak ie  podobno ongi to­
czyło się w mieście Sardanapalów  i Nabucho- 
donozorów. Francuzi, dum ni ze swego P ary ­
ża, gniew ają się na podobną opinię i dowo­
dzą, że Paryż jes t isto tn ie najgwarniejszem , 
najruchliwszem  riajbłyskotliwszem m iastem  w 
Europie, ale pod względem moralności n ie ­
tylko nie je s t  gorszeni od wieln m iast innycb, 
lecz przeciwnie, znacznie je  naw et prze­
wyższa.

Spór to nie do rozstrzygnięcia; faktem  
jes t to jednak, że jeśli mowa o zepsucia 
wielkomiejskiem, to  ani Paryż, ani żadne in­
ne miasto europejskie nie moża pójść w po­
równanie z Nowym Yorkń m, o k tórym  wszys­
cy, którzy to miasto zwiedzili, stanowczo 
tw ierdzą, ża bez przesady można je  porówny­
wać do owych dwóch m iast palestyńskich, 
która zniszczył ogień z nieba i jako  prze­
strogę ku wiecznej rzeczy pamiątce pozosta­
wił jeno ślad po nich w postaci m orza Mar­
twego.

Zepsucie moralne, dochodzi w Nowym- 
Jo rk r  dc takiego rozpasania, iż nietylko mó­
wi się o niem jaw nie i bez najm niejszych 
osłonek, ja k  o chlebie powszednim, ale staje 
się ono naw et hasłem wyborów do zarządu 
miejskiego. W imię zepsucia, w imię jego 
ochrony w ystąpili kandydaci do urzędów 
miejskich; jako  hasło swoje wywiesili oznakę 
najw strętn iejszej zgnilizny moralnej — czer­
woną latarn ię  — i zwyciężyli, bo dwuletnie 
rządy zwolenników reform, k tórzy chcieli o-
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8  * aiczyć nieco rozpasanie zepsucia ju ż  się 
naprzykrzyły mieszkańcom Nowego-Yorku.

W żadnem  z m iast europejskich nie ma 
fcy lu 8zynkowni i domów rozpusty, co w No­
wym Jorku. Londyn znacznie większy i lud­
niejszy, może pod tym  względem uchodzić za 
istny  przybytek cnoty i moralności,

W szystkie wielkie m iasta w nurtach  
swoich k ry ją  nędzę z oałym szeregiem fa ta l­
nych je j następstw . Wśród nędzy tej rodzą 
819 zbrodnie wszelkiego rodzaju. W Nowym 
Jorku jednak zepsucie i zgorszenie nie od do- 

. górze się przedostaje, lecz panuje na 
wierzchu, wśród klas najbogatszych, które o- 
brały sobie za bóstwo dolar i czołobitną cześć 
mu ’ '  •

Skarżym y się wszędzie na dorożkarzy, 
którzy swą jazdą  nieuważną na szwank naraża­
ją  przechodniów. W  Nowym Jorku  istną klę- 
®ką dla publiczności pieszej s samochody, 
w których „rozbijają się", a zarazem  tra tu ją  
przechodniów synowie milionerów i bogatych 
przemysłowców. Nie ma dnia, w którym by w 
rubryce wypadków nieszczęśliwych nie zano­
towano kilku lub kilkunastu  przejechań sa­
mochodami-

C zyi niem a kary  na takich jegomościów? 
— zapy ta  przeciętny europejczyk. Niema, 
a raczej kara  ta  nic ich nie obchodzi, ogra­
nicza się bowiem na zapłacenia m niejszego 
lub większego odszkodowania. Sądy nowojor 
skie bardzo są łaskawe dla ulubieńców „Zło­
tego cielca14 i pozwalają im, w razie pocią­
gnięcia do odpowiedzialności sądowej za 
przejechanie, dowieść, że poszwankowany sam 
sobie winien, bo skutkiem  własnej nieuw agi 
wpadł pod samochód

Europejczycy uw ażają am erykanów za 
społeczeństwo dem okratyczre, z ustrojem , 
opartym  na równości praw a; europejski po­
dział na szlachtę, mieszczan i włościan nie 
przedstaw ia takich różnic klasowych, jak ą  
w ytw arza w Am eryce bogactwo. Syn, k tóry  
dorobił się m ajątku, w ypiera się niezamożne­
go o jca , l - a t  nie zna wcale b rata , jeśli ich 
dzieli różnica -oajątkowa.

Ladzie, poważniej i moralniej zapatru ­
jący  się na życie, załam ują ręce rozpaczliwie 
na widok tego, co się dzieje wśród rodzin bo­
gaczów. Dwa tygodnie tem a odbył się ślub 
córki m ilionera z bogatym  przemysłowcem. 
Kościół płonął cały  od blaskn św iec ; wejście 
zamieniono w istną cieplarnię roślin egzo- 
tyoznych. T łum y zbiegły się na ślub, ja k  na 
dziwowisko. W dziesięć dni później m ałżon­
kowie stanęli przed sądem, dom agając się 
rozwodu. Przykład  to jeden z tysiąca; tak ie  
rzeczy w Nowym Jorku  niem al codziennie 
się pow tarzają. Doszło do tego, że dnchowień 
stwo zaczyna agitow ać za ustanowieniem  
prawa, k tóreby ograniczyło lnb wręcz unie 
możliwiło zamienianie kościołów w przybytek 
zbytku na czas ceremonii ślubnej.

Niedawno tem u dama „z wyższego to­
warzystw a" zamordowała m ęża; przyczyną 
była z jego strony niechęć podania się do 
rozwodu. Dama owa m iała już  sześciu mężów 
ofiarą m orderstwa padł siódmy.

Zepsucie ze sfer wyższych przechodzi w 
dół i przenika niższe w arstw y mieszkańców. 
Za poprzednich rządów miejskich, które dą­
żyły do reform y i skutkiem tego upadły, 
stwierdzono, że więcej niż połowa „stadeł" 
nowojorskich żyje w związkach nielegalnyoh. 
N astępstw a tego są straszne, zepsucie szerzy 
się, ja k  zgnilizna, i obejm uje coraz szersze
kręgi-

R ząd w ysyła wojska przeciwko mormo­
nom w zachodnich stanach Unii, a tym cza­
sem mormonizm o wiele gorszy, niż ów reli 
gijny, kw itnie w Nowym Jorku , nie kry jąc  
się bynajm niej przed blaskiem dnia, ani przed 
okiem władzy, k tóra na  tego rodzaju rzeczy 
patrzy okiem pobłażliwem.

W ładze zresztą, zwłaszcza miejskie, k tó ­
re od nowego roku objęły zarząd spraw  no­
wojorskich, naj czynniej s zy biorą udział w tej 
orgii niem oty. Nigdzie na świecie przekuostwo 
nie grasuje w tak  wysokim stopniu, ja k  obe­
cnie wśród władz nowojorskich. Zdzisrstw a w 
Chinach lnb na Korei, opisywane p e łn e a i o- 
burzenia słowami przez turystów , niczem są 
w porównaniu z tern, co się dzieje w Nowym
Jorku.

Nic też dziwnego, że ci, którzy czas 
dłuższy przebyli w tem olbrzymiem środowi­
sku ludzkiem, nazyw ają  je  „Nowoozesną So­
do i ą “. Nazwa ta  je s t  zupełnie uspraw iedli­
wioną.

Ruch artystyczno-literacki.
* Filharmonia. Jeden z najsławniejszych basi- 

tów i śpiewaków koncertowych, Antoni Sistermans, 
śpiewał onegdaj wobec wcale licznie zebranej ■ publi- 
C2nońci, Lwów miał już przed czterema laty sposo­
bność podziwiania jego nader pięknego i silnego or- 
|s n u  głosowego, jakoteż znakoinitei jego szkoły. 
Wielka muzykalność i głębokie poczucie muzyczne 
dozwala temu artyście śpiewać kompozycye różnego 
charakteru a zawsze wychodzą one w doskonałej in­
terpretacji. Najw.ęlrszą sławę posiada Sistermans jako 
wykonawca balad a zwłaszcza balad Lowego i jako 
śpiewak w oratoryaeli. Gdziekolwiek wykonują wiel­
kie orutorya Bacha, Beethovena, Handla lub Hay­
dna, można prawie zawsze spotkać się z nazwiskiem
Sistennanea.

Publiczność przyjmy wała artystę nader sympa­
tycznie i zmuszała go do nader licznych dodatków 
nadprogramowy cli. £ ar.)

* Teatry warszawskie W  ostatnich czasach wy­
stawiają ciągle utwory Zygmunta Przybylskiego, a 
zawsze przy pełnej widowni. Przybylski sta! sic. te­
raz najpopularniejszym autorem scenicznym w War­
szawie i nazwisko jego na afiszu nigdy nie zawodzie. 
Bywają wieczory, że równo ześnie w kilku teatrach 
graja jego sztuk i; takie) syinpatyi i popularności ża­
den jeszcze polski autor sobie nie zdobył. W  ze­
szłym np. tygodniu grano równocześnie trzy jogo 
9ztuki: „Wojnę domową" w Rozmaitościach, „W i­
cka i Wacka" w teatrze na Pradze i „Pędziwiatra" 
w teatrze ludowym. Ta ostatnia komedya cieszy się 
olbrzymiem powodzeniem; w kilku tygodniach graną 
j«ź była 15 razy i graną jest ustawicznie w dalszym 
ciągu.

0  najnowszej komedyi Przybylskiego „Wojna 
domowa" daje Wiek warszawski następujące spra­
wozdanie :

Ogród pized dworem wiejskim, kamienna sta­
roświecka ławka, dwiewki zbierają z grządek zni­
szczonych przez inwentarz resztki kwiatów, potrzebnych 
na „bukiety" dla pani dziedziczki, ekonom umizga 
się do pokojowej, we dworze ruch i.gw ar, zapowia­
dający przybycie niezwykłych gości. Pani Poręeka 
zaaferowana, zakłopotana, uroczysta jednak przytem, 
pełna nadętej godności, komenderuje despotycznie 
armią typowej wiejskiej służby. Jesteśmy świadkami 
układów z zabawnym, dobrze skarykaturowanym 
typem wiejskiej kucharki, godzonej speeyalnie do 
zrobienia wystawnego obiadu i słyszymy potem co 
chwila echa homerowych jej zapasów ze stałą dwor­
ską Katarzyną, zakończonych zalaniem ognia i secesyą 
zamiejscowego kulinarnego geniusza w chwili naj- 
krytyczniejszej. Pod koniec aktu zjawiają się oczeki­
wani goście: młoda mężatka, zrywająca ślubne wie­
ży a otoczona mnóstwem pudeł i zwierząt dumo 
wyoh, w otoczeniu rozkapryszonego dziecka, olbrzy­
miej lalki i histerycznej hałaśliwej francuski. Takie 
jest otoczenie, wśród którego rozgrywa się początek 
nowej komedyi Przybylskiego — tło dobrze znane, 
zawsze m iłe ; kochali się w niem Wilkoński, Bli- 
zióski, Jordan a i panu Przybylskiemn jest w niem 
zawsze najbardziej swojsko i dobrze. Od epoki 
„Wicków i Wacków" odbiegliśmy już trochę: ucze­
stnikiem ich zabaw i hulanek bywał może kiedyś za 
młodu wujaszek Boroóski, dziś popsuło się jakoś 
wszystko, ludzie stracili na humorach Gdzie to te 
czasy, kiedy przez najrzęsistsze nawet łzy przezierał 
pogodny, promienny uśmiech, kiedy w najbardziej 
zepsutym nicponiu były przecie jakieś szlachetne po­
rywy i skruchy. Fatalnie dąży wszystko ku schył­
kowi: dziś młody Wiktor Poręcki nie sfałszuje
wprawdzie weksla, bo wie, „że to do niczego dobre­
go nie doprowadzi", ale serce ma zimne, wyschłe, 
zwiędłe; a wielkomiejskie „bywanie w świecie" zo­
stawia po sobie jad, którego dawniej nie znano na 
dawnych jarmarcznych łobuzerkacn. Dziś nawet 
w uśmiechach jest zgrzyt i przymus i sarkazm, 
a prawdziwa wesołość nigdy nie buchnie jasnym, 
szczerym promieniem. Wojna domowa toczy się nie- 
tylko w kuchni pomiędzy Sobkową a K atarzyną: 
prowadzi ją  i we dworze pani Poręeka z bratem 
i córką o przyjmowanie p. Zawierskiego, właściciela 
sąsiedniego młyna, figury niskiego rodu i grubych 
manier, nie godnej więc siadać na ławce, pamięta­
jącej czternaście pokoleń Poręekich, Wandzia. Ża- 
wierski zaszłapał się w niej wyżej uszu — dziewczy­
na nie ładna, ale o sercu na dawną modłę, nie może 
znieść sposobu, w jaki matka traktuje zacnego czło­
wieka, mającego raczej powody do wdzięczności za 
oddawane bez przerwy przysługi; gotowa mu więc 
każdej chwili oddać rękę i serce. W njuszek Boroń- 
ski czuwa na doprowadzeniem do skutku związku, 
dobranego nie wiekiem, ale prawością i prostotą 
uczuć i oczywiście w walce z siostrą odnosi zwy­
cięstwo.

Równolegle z tą walką jest jeszcze i trzecia: 
pani Anna Wolanowska schroniła się do domu ciotki 
Poręckiej, opuściwszy męża, podejrzanego o wiaro- 
łomstwo. Wolanowski wiedząc, że jest kochany, nie 
daje za wygraną i przybywa odebrać szturmem żo­
nę. Osłania ją  całym swoim majestatem Poręeka, 
snując plany o wyswataniu Anny za swojego Wik­
torka. Bawi on właśnie u mamy z przyjacielem. Nor- 
skim, który ledwie unosi cały grzbiet przed kijami 
Zawierskiego, należuemi słusznie za brutalną za­
czepkę jego wychowanicy. Zabiegi Wiktorka pełzną J 
na niczem, równie jak donżuaństwo Norskiego. Ko­
medya kończy się miłosną zgodą Wolanowskich i 
małżeństwem Wandzi z Zawierskim, którego rozczu­
lona nagle Poręeka przyciska do serca /. okrzykiem: 
„Ja  pana zawsze kochałam"! „W alka domowa" jest 
jedną z lepszych komedyj Przybylskiego. Dużo w 
niej ruchu i werwy; kilka scen jest doskonałych.

* „St. Louis Post-Dispatoh", dziennik ame­
rykański z St. Louis, święcił 13. grudnia 1903 r. 
swoje dwudziestopięcioleoie. Numer z tego dnia był 
uumerem jubileuszowym, Jak też wygląda taki jubi 
leuszowy numer amerykańskiej gazety?

Numer ten przy zachowaniu swojego zwykłego 
formatu zawiera 160 stron druku a składa się z 
15 oddzielnych części. Każda z tych części zajmuje 
się innym działem. Pierwszo dziewięć są treści wię­
cej literackiej, przeplatanej obficie anonsami bardzo 
wielkich rozmiarów, często kolorowanymi, pozostałe 
zaś są już prawie wyłącznie anonsami i reklamami. 
Część ostatnia jest treści komicznej, zapełniona cała 
kolorowymi obrazkami humorystycznej treści.

Najciekawszą cząstką tego olbrzymiego jedno­
dniowego numeru jest część, zatytułowana St. Louis 
Seetion. Część ta podaje historyę miasta S t. Louis, 
szczególnie w ostatnich jego dwudziestu latach, a 
bajecznie szybki i ogromny wzrost jego w tym cza­
sie nazywa „cudem 35 lat".

Dużo również mówi o wystawie w St. Louis, 
o jej świetności i rozmiarach i załącza plan praw 
dziwie po amerykańsku rosnącego miasta Szczęśli­
wie zeszedł się jubileusz tego dziennika prawie z 
wystawą w St. Louis i jest wielko zarazem reklamą 
dla wystawy swejego rodzinnego miasta Przede-

wszystkiem, reklama! — Zdaje się to byó hwsDra 
Nowego Świata.

* Tha Financial Naws. Również londrńska g a ­
zeta finansowa, The Jinancial News, ■ hehodziła 
z dniem 23. stycznia dwudziestą rocznicę swego 
założenia. Chociaż treść jej może tylko specyalisui. 
interesować, jest jednak bardzo bogata i obszernie 
mówi o stanie finansowym krajów eałego świata, 
o bankach, wielki -h towarzystwach przedsiębiorczych,
0 towarzystwach ubezpieczeń i najrozmaitszych po­
dobnych sprawach. Forma zewnętrzna tego numeru 
rocznicowego jest bardzo ładn i. Jest to duży zeszyt, 
a okładka zewnętrzna z pięknego papieru wyobraża 
anioła, unoszącego się wśród szafirowego nieba, 
wspartego stopami na ziemskim globie; w ręku 
trzyma on złoty róg, z którego s^-pią się dukaty
1 dwie białe wstęgi, a na tych złotym drukiem wy­
pisany okolicznościowy wiersz Lewis): Morris’;;, za­
tytułowany „Gaudeamus". Kartki wewnętrzne posia­
dają bogate winiety w nejrozmjtitszyeh koloraeh 
i rysunkach. Cały numer tak rycinami, jak i treścią 
zda się mówić: na finansach cały świat stoi.
R e p e r t u a r  t e a t r u  lw o w s k ie g o  lu le l& k le g o .

V'e wtorek popołudniu „Piękna Bel. na" Offeuba- 
cha — wieczorem „Faust" tragedya Goethego

We środę „Don Juan* opera Mozarta.
v e czwartek po raz 1. (nowość) „Antonina sabiier" 

sztuka w 3 aktach K. Coolu8’a ; przekład Julfi (Itrem 
bow-j.

W piątek ..W olny strzelec ' opera M Webera.
W sobotę „Antonina Sabrier“ R. Coolui’*.

F i l h a r m o n i a .
W ' wtorek koncert filhmmonijny ze współudziałem 

Sistermanea.
Coiosseum  W pasażu Hermanów, jtzy ulicy

Słonecznej. Codziennie o godzinie >■; wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Go 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograit . Rilety 
są wcześniej ć nabycia w biurze dzienników Piohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

I warzystwo uczonrch i archeologów angielskich, któ­
rzy chcą podjąć sie oczyszczenia sfinksa. Niebawem 
vwięo zagadkowo postać odmłodzona i odświeżona, bę­

dzie mogła spoglądać majestyczniej, niż kiedykolwiek 
na obecne pokolenie, jak  gdyby pytając się z niemą 
ironią, czy człowiek z większem niż przed wiekami 
powodzeniem bada tajniki i skuteczniej bieży w po­
goni za szczęściem.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

Komisya inwestycyjna rady miejskiej uchwaliła 
przedłożyć radzie wniosek zaciągnięcia 1 i półmilio­
nowej pożyczki na koszta budowy centralnej stacji 
elektrycznej, budowę szkół, akademii handlowej i 
rozszerzenie rzeźni miejskiej. Wyszukaniem instytu­
cji kredytowej, i ułożeniem warunków pożyczki zajmie 
się osobna komisya.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Zarząd uniwersytetu warszawskiego wydalił 
z powodu niezapłacenia wpisowego za pierwsze pół­
rocze 359 studentów, co czyni 24 prc. ogólnej liczby 
studentów 1472

Z Łodzi donoszą: Rozlepiono tu następują­
ce ogłoszenie: Na zasadzie rozporządzenia p. ministra 
skarbu stanowczo zaprzecza lię rozpowszechnionym 
w Łodzi wieściom bezsensownym o wstrzymanie wy­
płaty wkładek z kas oszczędnościowych ze względu 
na wypadki na dalekim Wschodzie. Ostrzega się, że 
osoby, które okażą się winne rozpowszechniania 
pogłosek, będą pociągnięte do najsurowszej odpo­
wiedzialności prawnej. Podpis: Gubernator Muller.

Dział ekonomiczny.
Ć Dyrekcya kolei państw, ogłasza ruch towa­

rowy bezpośredni między To warz. czeskiej północnęj 
kolei a austryack ie  mi kolejami państwowemi. Z dn.
1 stycznia wszedł w życie dodatek do taryf część II., 
zesz. 1 i 2. i

/i Tow. eksportowe nafty, z Wiednia dono­
szą: W niesiono podanie o koncesyę na austro-wę- 
gierskie Towarzystwo naftowe eksportowe do mini­
sterstwa spiow wewnętrznych. Do Towarzystwa tego 
należą galicyjskie Tow. naftowe karpackie, rafinerye 
w Rjeiv, Pardubicach, Sehodnicy, Mor. Ostrawie, 
Florisdorfie i Trzebini, oraz firma Gartenberg z J a ­
sła. Kapitał akcyjny wynosi na razi* 2 miliony 
koron i może być rozszerzony do pięciu milionów 
koron.

% rynków  tew a ro w jeb .
B a n a  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  D nia 1. lu ­

tego. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Walut! 
koronowa Tszenioa gotowa 3 25 do 8 50, pszenica nowa 
8-10 do 8-25, żyto gotowe 0-50 do 6'70, nowe 6'30 do 
6'50, owies nbroezny gotowy 5-40 do 5-75, nowy 5-25 do 
5-50, jęczmień pastewny 5'20 do 5’30, jęczmień browarny
5-6;‘ do 5 80, rzepak 9*40 do 9*75, rzepak nowy 0-— do 
0-—, groch pastewny 6*50 do 6-75, groon do gotowania 
7-50 do 10, wyka 5-50 do 5-75. bobik 575  do 800, hre- 
czka 0-— do 0*—, kaknrudza nowa 6'00 do 6'25, star*
6-20 do 6-30. chmiel za 56 kilo od 120 do 130, koniozyna 
czerwona 65'— do 76'—, biała 65'— do 90 —, szwedzka 
55'— do 80 '—, tymotka 22'00 do 28*— .

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 20-50 do 20-75 
paritas Tarnopol eBkontyngentowy 15-50 do 15-75.

W i e d e ń  dnia 1. lutego. Cukier 18'50 do — 
— (spokojnie). Nafta galicyjska —■ do —•— »piry- 

1 tus 46-40 do — (silnie).
B n d a p e u t  dnia 1. lutego. K urs w koro­

nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieoień 7-87 
do 7-88, na październik 7-67 do 7-68, żyto na kwiecień 
6-57 do 6-58, na październik 6-50 do 6-52, owies na pa 
ździernik 0*00 do 0 00, ua kwiecień 5-50 do 5-51, kub iru - 
dza na paidziern il 0-— do 0-—; kukurudza n a  maj 5-50 
do 5-52, na lip ec 5-8-2 do 5-33, rzepak na sierpień 11-30 
do 1 ] 40.

Oferty na pszenicę: mierne
Chęć kupna : ograniezona.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza : pada śnieg.
W i e d e ń  dnia 1. lutego. K urs w koronaoh 

i po 50 k lgr Notowano: pszenioa cieańska 7-79 do 7-73, 
żyto słowackie 6-62 do 6-63, jęczmień morawski 0-— de 
0-—, kukurudza na maj 5-27 do 5.28, owies wegiersk: 
5-57 do 5'58, rzepak 11-80 do 11-90, rzepak n a  sierpień- 
wrzesień — , olej rzepakowy na ityoseń-kwiecień 
— , do —.—.

Ceny niezmienione.
Usposobienie nieoznaesone.

A B B A Z Y  a,
na sezon zimowy o tw arty  jedyny  w A bbarji 
polski pensyonat „Villa A jram ". Lekarz or­
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa s ta ­
ranna. Yilla zaopatrzona we wszelkie wygo­
dy. K uchnia doskonała, oświetlenie e lek try ­
czne, wodociągi z Monte Magiore. łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio­
teka. W łaścicielka zakładu Natalia lordanaow

MATTONIl

l i l T P A L t l ł i Y  2 W R K  K A  K Q m U .
dla ------h.T srrmniTTTifif

o ch ro n y  
p rzec iw  
fałszer­
stwom K a i i e r b i m

ielejjiiay ijelefonematy.
Nytuaer ».

Wiedeń. 1. lutego. Kons. Corresp. dono­
si, że akcya w sprawie poroznmienia między 
rządem i młodoczechami rozbiła się, wskntek 
czego przybyli do W iednia politycy, k tórzy 
mieli w tej kwestyi interweniow ać, odjechali 
do domów.

Ł o iy  St G e io ls
W i e d e ń  1. lutego. W dzisiejszem ostat- 

niem juź  wogóle ciągnieniu losów St. Genois 
padła główna w ygrana 105.000 koron na nr 
69.852, druga wygrana 10.500 koron na nr.
28.318.

K oiya>Jap»nia.
P e t e r s b u r g  1. lutego. Rosyjska Agen- 

cya telegraficzna donosi: Odpowiedź Rosyi
dla Japonii nie nastąpi przed połową bież - 
oego tygodnia.

Pogłoski o śmierci nam iestnika Aleksie- 
jew a przez otrucie są nieprawdziwe.

L o n d y n  1. lutego. Poranne dzienniki 
donoszą z Tokio o mobilizacyi rezerwy m a­
rynarki. Pisma donoszą, że Rosya zakapuje 
ogromne zapasy węgla.

Rozmaitości.
Międzynarodowy kongres armii zbawienia

W ciągu lata r. 1904 odbyć się ma w Londynie 
kóngit-s międzynarodowy armii zbawienia Komitet, 
ustanowiony przez generała Bootha, rozpoczął już 
wielkie przygotowania. Na zgromadzenie to spodzie­
wane jest. przybycie 100.000 żołnierzy i 6.000 ofice­
rów wszelkich stopni armii zbawienia ze wszystkich 
stron świata. Posiedzenia odbywać się będą w pałacu 
Kryształowym. Komitet wydzierżawił też ua czas 
kongresu kilka teatrów, w których grane będą jedy 
nie sztuki mające związek z celami armii.

Sfinks zmienia toaletą Egipt obiegn obecnie 
ciekawa pogłoska. Oto... sfinks zabiera się do zro­
bienia toalety. Słynny sfinks z Gizeh bowiem pokrył 
sie nieco pyłem od czasów fiiraońsbich, a nadto za­
rył się do połowy w zteiuię. Utworzyło się więc to-

Z ryn k ów  plem lęłnyeh.
Wiedeń dnia 1. lutego. (Telegr. „Gaiety N a ­

rodowej".) Zamknięeie giełdy o godńnie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryaokiego zakładu kredytowego 
665-25, węgierskiego zakładu kredytowego 755-—, Angin, 
banku 282-00, Unionbanku 537 00, Banku dla krąjów ko­
ronnych 437-00 B an k m ein u  517-50, Bodenoreditn 937- .
galicyjskiego Banku hipotecznego 555-—, kolei pańetwo- 
wych 666-50, kolei południowej 85-75, tramwaju A. —•—,
B .  kolei Elbenthai 415 00, kolei półnoouej 6480,
kolei czerniowieokiej 579 50, alpiny 412-75, Sim a Mura- 
n y t 471 00, praskiego towarzystwa żelaznego 1890, fabryki 
uroni 45800, tureobie tytoniowe 336-00, galicyjskiego 
karpaokiegr. Towarzystwa naftowego 1215-—, obllg. wąg. 
lndcm nu. 98*65, renta majowa 100*65, austryaeka renta 
Koronowa 100-55, wąmerska ren ta  koronowa 98 75, 56-let. 
listy Towarzystwi Kredytowego r1 emskiego 99*70. 4-pro- 
centowe listy B arku  krajowego 99*90, 4 i  pół prooentowe 
listy Banku krajowego 102*80, 5-proeentowe Komunalne 
obligacje Banku krajowego 103*40, 4-prooent listy Banku 
hipotecznego 99*90, 4 i pół prooentowe listy Banko bipo 
tecznego IOJ'90 6-procentowe listy Banku hipotecznego 
111-75,4-procentowfc galicyjskie obligacje propinao. 100*26. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
100— 4-proeenfowa pożyczka m iasta Lwowa 98*45, losy 
tureckie 129 50, marki 117*05 ruble 252-76.

Paryż dnia 1 . lutego. Zamknięcie giełdy
Trzy procentowa renta 97-45 Mąka 29-75.

Berlin dnia 1 . luteoo. Zamknięcie giełdy. Ban. 
knoty austryackie 85-50 (podług obliczenia procentowego) 
Spirytus ------ Austryackie kredyty 000*00, Diso. Comman-
dit. 000 *00 .

F r a n k f u r t  dnia 1. lutego. Giełda zagrani­
czna Austry&ckie kredyty 211 20, Kolej państwowa — — 
Alpiny 100 00, Disconto 192 90, L aura 00*00

LO BY.
Wleded d. 1. lutego. Kursa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe : Austr. zakłada Kredytów, z obi- 
proc. z roku 1890 3% 296-00, Austr. zakł. kredyt, s obi. 
proc. z r 1389 3% 288—, Tow. żeglugi na Dna oj u 100 zł. 
4% 280—, Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5%  00-00 
Węg. Bauku hipotecznego po 100 zł. 4c/, 268-—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 tr . 2% 92-—, Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 133-40; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 21 85, Zakładu kredytowego 
dlr handlu i przemysłu po 100 ker. 465 —. Olary 40 zł 
165 — Pożyczka ra. Insbruku 20 zł. 82 —, Lo*y m. Kra, 

i kowa 20 zł. 81-00, Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 70-— 
Ofen 40 zł. 164—, Palffy 40 zł. 166"—, Czerwonego krzy­
ża auetr. sow. 10 zł. 55-—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł 
28-75, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 67-00, Salma 
40 zł. 230 —, Pożycika Saloburgska 20 zł. 79-00, Pożycz­
ka St. Genois 40 zł 000"—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874. 510-— .

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 
o wyleczeniu z tasiemca przez znanego specjalistę 
Tb. Konetzky’ego w Sackingen, Baden (Niemcy)

Komisya lekcyjna „Tow Bratniej Pomocy 
słuchaczów wszećunicylwowskiei" poleca uzdolnionych 
i fachowych nauczycieli domowych dln prywatnych i 
publicznych uczniów szkół gimnazyalnycb i realnych 
z językiem wykładowym polskim, ruskim i niemie­
ckim, wc Lwowie i na prowinoyi. Nauczyciele, pole­
ceni z komisyi lekcyjnej przygotowują także do ma­
tury szkół średnich i do wszelkich egzaminów pry­
watnych i publicznych.

Łaskawe zgłoszenia, ustne i pisemne przyjmuje 
„Komisya lekcyjna" codziennie od godz. 12 — 1, uni­
wersytet, sala V III. Lwów, lub w Tow. „Bratniej 
Pomocy słuch, wszechnicy lwowskiej" Pasaż Mi- 
kolasza sch. I., II. piętro w czasie od godz. 1 2 —3. 
popołudniu.

H O T E L  E U R O PE JSK I.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 1. lutego 1904. 
W. W iktor z Woli, M. Polio z Kamionki strumiło- 
wej, W. Zawistowski z Kupczyniec, M. Burzyński z 
Buczacza, M, Cieński z Kunaszowej, D. Fedorowicz 
z ZereDki, dr. J. Kranski z Rożnowa, dr. S. Ha- 
czewski z Kołomyi, M. Trnowski, dyr. 0. Rossanek 
i G. Sehally z Wiednia, K  Dzierżawski z Rosyi, 
M Gołąb z Wadowic.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynu je  w  c h o r o b a c h  p l a c  1 g o r d l *  
od 3 —5 popołudniu n i l  c a  S ło w a c k ie g o  1 6 .

Telefon 169.

Z ostatniej chwilą
Z e  ■ y t m w j l

W fted e tiL  1, lutego. (Telegr. p ry  w.) 
D otychcłas twierdzono w kołach politycz- 
oznych, że zażegnanie przesilenia w Au- 
stryi zależy od położenia .parlam entarnego 
na Węgrzech i że na jedno i drugie w pły­
wa oaglaca kw estya rozpoczęcia rokow ań 
w celu zawarcia trak ta tu  handlowego z 
Niemcami.

Od kilka dni słychać, iż Niemcy nie 
dbają o wotum parlamentu austryackietro 
i węgierskiego i że zawrą trak ta t, choćby 
w Austryi przyszedł do ‘ skutku na pod­
stawie §. 14. a w W ęgrzech na podsta­
wie prowizorycznej ustawy upow ażniają­
cej rząa do zawarcia traktatu.

Po krótkiem preludyum w prasie rzą­
dowej gabinety austryacki i w ęgierski po­
stanowiły w danym razie bez w spółudzia­
łu  parlamentów przystąpić do rokow ań z 
Niemcami Konferencye ugodowe w sp ra ­
wie traktatów o ile słychać rozpoczną się 
w  Berlinie z koncern lutego lub począt­
kiem marca.

Nie ulega kw estyi, że ten zw rot w pły­
nie na położenie parlam entarne w A ustryi 
a może i na W ęgrzech.

Jeżeli n ic niespodziewanego nie zaj­
dzie gotów rząd zw ołać parlam ent około 
połowy marca w celu w ydania nowej u- 
stawy o rekrutach i wyboru delegaeyj, 
poczem mógłby go znowu odroczyć do 
jesieni.

Nie jest pewnem, że koniecznie tak 
się stanie, lecz politycy parlam entarni tak 
się zapatrują na tę spraw ę.

W le d e A  d. 2. lutego. (Tel. pryw.) Hr. 
Dzieduszycki był w sobotę u  d ra  Koerbera. 
Naroani Listy n adają  tej w izy c ie  cechą  poli­
tycznej honferencyi. Oprócz D zied u szy ck ieg o  
b j ł  u Koerbera hr. Sylva Tarouca.

Z  EerbU.
B e l g r a d  1. lutego. (Tel. p.). R ząd za­

mierza zaprowadzić akcyzę na  wino i wódkę. 
Radykalne stronniotw o tem u się sprzeciwia. 
Ponieważ rząd uw aża ten sposób za koniecz­
ny do zaprow adzenia równowagi budżetowej, 
przyjdzie zapewne do rskonstrukcyi gabi­
netu

d. 1. lute i o. (Tel. pryw.) 
Na wczorajszym  raucie u Tiszy była cała 
arystokracya węgierska i członkowie stron­
nictw a katolickiego. Od 30 lat był to znów 
pierwszy rau t dany przez prezydenta węgier­
skich ministrów.
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JERZY OMPTEDA.

D e n is e  de ]fto n tm ii)i.
R o i a a n s .

(Ciąg dalszy.)
Zaraz jednak  pochłonęła ją  g ra  tak , że 

o mężu zapomniała. Ciągle tylko liczyła swoje 
pieniądze i była ogromnie szczęśliwą, gdy 
fi^iała już  przed sobą trzydzieści pięó sztuk 
Pięciofrankówek. Przyszło jej na m y śl: Teraz 
Przestanę, wszystko już  je s t dobrze, p rzyna j­
mniej coś w ygrałam . Jeszcze ty lko  raz. Po- 
? awiła i przegrała. Chciała tę  stra tę  powe- 

i postaw iła znowu. P rzegrała Ziryto- 
w*ła się, podwoiła stawkę i przegrała! 
j  Powzięła postanowienie. Zebrała pienią- 
zet które były  przed nią i powstała od stołu. 

czvł sali i tam  pokryj om u przeli-
■ a 8woje pieniądze. Było tego dwadzieścia 

, 111 sztuk pięciofrankówek. Była zła. Gdy^
^ y n a j  mniej była wtenczas przestała 

g racł gdy jęk m jała trzydzieści pięć. Lecz
iepiej tył* Eiżeii n i0.

lałą teraz tylko jedno życzenie : j a t  
naJ prędzej opuścić kasyno. Wio ziała, że ze­
szło się już  bardzo dużo panów we frakach i

pań w wieczorowych toaletach. Musiało już  
byó późno. Lam py paliły się oddawna.

Poszła sznkać Roberta. Rozglądała się 
na wszystkie strony, ale nie m ogła go zoba 
czyó. Lecz naraz zjaw ił się przed mą. Uśmie 
chał się wymuszenie, był czerwony i ocierał 
spoconą twarz.

Strasznie gorąco rzekł, jąka jąc  się
trochę.

Ale ona m yślała tylko o swojej malej 
wygranej, pokazała m a dwadzieścia siedm 
pięciofrankówe) i rz e k ła :

— Robercie, teraz  już  pójdziemy. Tu 
je s t strasznie! Nieprawdaż, Robercie, zaraz 
stąd wyjadziemy. Zresztą nie jesteśm y ubra­
ni, sam tak  mówiłeś.

Patrza ł na  nią szeroko otwartemi ocza­
mi, ale nic nie odpowiadał.

— Nie chcesz stąd odejść ?
— Z pewnością.
Teraz dopiero spostrzegła ona u męża 

wyraz tw arzy  podobny tomu, jak i ma uczeń 
na złym uczynku schw ytany. Spostrzegła 
także jakąś rozpacz, jak ieś przerażenie na 
jego twarzy.

— Na Boga, co ci się stało?
P a trzy ł na nią przez chwilę, potem rzekł 

głosem drżącym, do łkan ia  podobnym :
— Moja biedna, m ała Deniso!
Nie pojmowała.
— Robercie, co ci je s t?

  Nie mogę ci teraz powiedzieć,
U jęła go za rękę.
— Ależ Robercie, na  Boga!
Wyzwolił swą rękę z je j palców.

Nie możemy dawać po sobie niczego 
do poznania. Chodź, chodź!

Drzeczuwała coś strasznego Nie w i s ia ­
ła jeszcze człowieka, k tóryby tak  konw ulsja- 
nie napinał rysy tw arzy, aby tylko ledzi<*i 
nie dac poznać niczego. Mogła jednak czy­
tać w jego tw arzyi stało się coś przera­
żającego. W idziała to z  podków pod jego 
oczyma, których przedtem  nigdy tam  nie 
było. W idziała to z rozszerzonych źrenic jego 
oczu, z ust zaciśniętych. Zgarbił się trochę. 
Kraw at, a zawsze na niego zwracał na jw ięk ­
szą uwagę, był przekrzywiony.

W zrok Denisy padł na ręce Roberta 
i przeraziła się jeszcze bardziej tych rąk, 
które ona codzień g łaskała i pieściła, rąk 
z długim i, cienkimi a jednak  silnymi pal­
cami ; nie m ogła ich teraz  poznać; nabrały  one 
teraz coś z pająka i poruszały się nerwowo, 
przyczem duży palec ta r ł ciągle o palec 
wskazujący, j ą łb y  liczył banknoty. Palce 
z wypieszczonymi paznokciami, których n i­
gdy nic nie zabrukało, były czarne i brudne, 
jak  człowieka, który dobę bez rękaw iczek 
jechał koleją. U paznokoi odcinał się w yraźnie 
czarny brzeg. Temi rękam i R oberta tak  się 
Denise przeraziła, że zdrętw iała cała i jn ż

bez słowa szła obok niego aż do wyjścia.
Weszli na terasę, oblaną św iatłem  księ­

życe wem. Nie było tu  już  praw ie nikogo; 
zrzadka ty lko przesunęła się iakaś ciemna 
postaó, lub pokazał się stróż nocny, obcho­
dzący ilantacye. j

Nie w ypatryw ał on jednak, czy gdzie 
ogień r a  dac-.hn się nie pokazuje, w ypatry 
wał on za ogniem który  daje  w ystrzał z re ­
wolweru, skracający życie ograbionego g ra ­
cza, aby natychm iast skandal i nieszczęście 
ukryć przed wszystkimi, gdyż tu  oglądać 
wolno tylko szczęście i wspaniałości, tu , 
w tym  ra ja  ziemskim.

Nieco dalej, gdy było ju ż  widać morze, 
k tóre teraz  w świetle księżyca leżało ja k  je ­
dna olbrzym ia masa roztopionego metalu, 
wziął R obert paluszki swojej małej żony 
w swe zbrukane ręoe, przyciągnął ją  ku so ­
bie, pocałował prawie dziko i rzekł dziwnym 
głosem :

— Deniso, stało się coś strasznego. Czy 
j przebaczysz mi kiedy ? Przegrałem , ogromnie
wiele przegrałem . Podjąłem  pieniądze w Cre- 

' d it Lyonnais, całą moją gotówkę przegrałem  , 
Poszło wszystko, wszystko!

Nie pojm ow ała, że przegrał większą 
ezęśó kap ita łu , od którego procenty pokrywać 
miały ic t  u trzym anie  i rzekła spokojnie;

— Mój biedny Robercie, biedny Rober­
cie. ja k ie  to staó się m ogło?

Z rozpaczą patrzał w ziemię.
Tak, jak  to się stać mogło ..

Lecz teraz  cała je j  miłość przyszła z 
pomocą, i dprow adziła go nieco na bok, w 
cienie wielkiego eukaliptnsa, tam  objęła go 
serdecznym uściskiem i z a p y ta ła :

— Czy ta  bardzo jes t źle?
Bardzo źle odparł głuchym  głosem.

Denise zmusiła się do uśmiecha
— Więc będziemy żyli skromniej.
— Moja bieana, biedna... bardzo skro­

mnie.
Teraz objęło ją  przerażenie.
— Czy tak  wiele przegrałeś ?
— Praw ie wszystko, co posiadałem — 

wy bąknął.
W m yśli przem knął jej błysk nadziei.

Ale przecież mamy moje pieniądze?
— Tak, te mamy.
— O, to przecież wystarczy!
Odpowiedział g łu ch o :
— Aby żyć w Paryżu... nie.
Przycisnęła się do niego, wyciągnęła ra­

miona, objęła go za szyję i przechylając go 
ku sobie, szepnęła mu do ucha:

— Robercie, opuścimy Paryż, przeniesie­
my się do twojej posiadłości.

(C. d. n.)
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SlŁA WOŁl
Pow ieśe

G ra n > Allen*a.

troskliwością
(Ciąg dalszy).

W zmaaoną byłem  jego 
i dziękowałam  m u gorąco.

— Jestem  wdzięczny paniom nawzajem 
— raekł — dajeoie mi możność odpłacenia

ton. On pam iętał, że nie biały, czy ozarny 
kolor skóry etanowi o wartośoi człowieka.

W kilka m ina t później, gdy m aharadża

Joszedł zająć się odebraniem naszyoh pakun- 
ów, p rzystąp ił do mnie lord Southm inster.

— Odchodzę — rzekł — ale pam iętaj, 
panno Cayley, że nie cofam słowa. K to je s t 
ten  czarny pani przyjaciel?... Patrząc na nie­
go, nie mogłem pow strzym ać się od śmiechu. 
Zabawny m urzyn ze swoją świtą, przy poru­
szaniu rąk świecący drogocennym i pierście­
niami, ja k  gdyby był gentlemanem... Tilling- 
ton  zaprzyjaźnił się z takiego rodzaju kolegą 
w O ksfordzie; gryw ał z nim  w krokieta... 
Czyżby to był ten  sam partner?

części Till ngtonowi tego, co dłużny mu I , -  Żegnam  pana lordzie Southm inster -
t a m .  On t a k  dnhrv d la  mni« w O k - .! odparłam  lodow atym  tonem  -  racz pamiętać

również, że pańska propozycya odrzuconą
zawsze, 

przy-

jostem . On ta k  dobry był dla mnie w Oks
fo rd z ie ! Ty, panno Cayley, przybyłaś do In- , > - -• - -i . ■ • • 2 ’jL- „  i j  została wczorajszego wieczoru raz na zi
dyj i me żywisz spodziewam się, względem Nie . J 8indyj ski książę je s t

T k ? t®J8Zegł° , UWa'jja c ie le m  Harolda TilH ngton; to  m a h u * ™  źasz za isto tę ludzką. Nie będziesz tak  n ie - |J ^  i .  - ,, •, i,„i:
spraw iedliw ą? jak  wielu twoich w spółroda-; * M oozaffernuggar ktorego przodkowie by 
ków.. W Anglii człowieka mego stanow iska : W* . ^ ^ a m p  podczas gdy twoi odziewali 
poczytują za księcia indyjskiego W  Indyach  sk° r *“ I 1 ™
-  dla dziewięćdziesięciu dziewięciu na sto ' " L  ' Jedno ^  odgftdłeś Pan  trftfm e: on 
Europejczyków jez t on tylko .przeklętym  prawdziwym  gentlemanem, 
murzynem* -  Oh! widzę, jak  rzeczy sto ją -  za-

, ,  , ,  . , » wołał anemiczny młodzian nowy egzem-
— Możesz mi pan zaufać — rzekłam, piarz Wpadł pani w oko. Dobry z*niej myśli- 

nłm iechająo się do mego słodko -  iż n igdy w y... Poczęstowałaś mnie jednym  rywalem  
m e  będę was uw ażała za przeklętych mu- na powitanie, a drugim  przy rozstaniu na 
rzynów. strzał ostatni M niejsza z tem ; czekać m ogę;

— W ierzę tem u — odpowiedział sko- nie trafny  pani czynisz wybór ale nie będąc 
ro jeeteś pani przyjaciółką H arolda T iiling- podobną do tam tych  E tel, w arta  jesteś, by

na ciebie czekano. Do widzenia w L ondyn ie! 
— rzekł, k łan iając się od ręki i odszedł 
z uśmiechem zarozumiałej pewności siebie na 
tw arzy.

T rzy dni poDytu naszego w Bom haju 
przeszły spokojnie; nie mogłyśmy tylko po­
zbyć się przykrego uczucia wirowania, spo­
wodowanego kołysaniem się statku , tak, że 
miałyśmy wrażenie, jakby pokój nasz bujał 
się z nam i a m iasto ulegało chronicznemu 
trzęsieniu ziemi. Poznałyśm y gubernatora 
wraz z jego otoczeniem i przedstawiono nas 
pani Balmossie, owej damie, mającej tow arzy­
szyć nam w wycieczce do Moozaffernuggar. 
Mąż jej był Szkotem, ona A ngielką szczupłą, 
drobną, z wiecznym szyderczym śmiechem na 
ustach. T ak  w yszydzała projekt odwiedzin na­
szych u m aharadży, że dziwiłam się, co 
skłonić ją  mogło do przyjęcia jego zapro 
szenia.

— To najpięknie>sza miejscowość w R aj- 
pu tan ie — odpowiedziała ze słodką m inką — 
tak a  malownicza, h a ! h a ! h a ! taka  rozkoszna! 
Wino płynie tam  strum ieniem  ha! ha! ha! 
Maharadża, choć tu te jszy  krajowiec, ja k  oni 
wszyscy, ha! ha! ha! wychowywał się w Oks­
fordzie i ma stosunki z Europejczykam i, ha! 
h a ! h a ! Umie przyjmować ludzi z kom­
fortem.

— Co jeść u niego będziemy? zapy 
tałam  ryż? m ysz? tarte  dyle?

— O h ! nie, h a ! h a ! h a ! Zupełnie euro­

pejskie p o traw y : pasztety  sztrasburgskie,
szynki z Yorku, wszelkie gatunki win. Gospo­
darz bardzo hojny i gościnny, inaczej któżby 
do niego chciał jechać! Mój mąż, Archie, ma 
nadzieję dostać kiedyś wyższy urząd, nie 
zaszkodzi mu, ha! ha! ha! poznajomić się 
bliżej z jego wysokością z Moozaffernuggar. 
Krajowcy tu tejsi tacy drażliw i! ha! h a !  ha!

We mnie m aharadża budził zaintereso­
wanie i polubiłam  go od pierwszej chwili. 
Był zresztą przyjacielem  Harolda, oo s ta r­
czyło za najlepszą rekomendacyę. Postanowi­
łam  tedy zapuścić się najprzód w głąb Indyj 
a później dopiero dążyć szlakiem, naw iedza­
nym zwykle przez turystów , prowadzącym 
przez Agrę, Delhi, Taj, Benares, Allahabad, 
zostawiając na sam koniec zangielszczoną 
K alkutę, Taki program  podróży odpowie­
dniejszym  był dla mojej pracy dziennikar­
skiej ; mając przedewszystkiem ją  na wzglę­
dzie, zaczęłam przypuszczać, że pan E lw orthy 
słusznie dowodził, iż urodziłam  się na ko­
respondentkę „Codziennego telefonu

W dniu na nasz wyjazd oznaczonym, 
wyobraźcie sobie państwo, kogo spotkałam  
obok m aharadży na stacyi kolejowej ? Lorda 
S ou thm inste r! Zbliżył się do mnie ze swoim 
nieokreślonym na głupkowatej tw arzy uśmie­
chem.

Będziemy mieli kilka chwil miłej 
rozrywki rzekł. Mówiono m i , że ten 
m urzyn słynie z posiadanych u siebie ty ­
grysów.

Patrzałam  na niego z przerażeniem.

— Nie masz pan chyba zam iaru ko­
rzystać z gościnności m aharadży ? — za­
gadnęłam.

— Tak -  odparł, kręcąc swoje żółte 
wąsy i patrząc na księcia, zajętego przygo- 
wywaniem dla nas wagonu salonowego. — 
Czarny nasz tow arzysz dowiedział się, że je ­
stem  kuzynem  Harolda, przyszedł złożyć mi 
wizytę w klubie, którego zostałem  członkiem 
honorowym. Prosił, żebym, skoro jest«m  w 
Indyach, zwiedził jego rezydencyę, i n a tu ra l­
nie, przyjąłem  propozycję. Ekscentryczny 
człowiek ; nie mogę go zrozumieć ; powiada, 
ż e  każdy blizki Haroldowi T illington je s t 
tem samem dla niogo drogi. Dziwny okaz, 
wszak prawda?

— To pełen prostoty mieszkaniec W scho­
du — odparłam  — nie naw ykły do wybie­
gów cywilizowanego świata. W yznaje prze­
starzałe zasady wdzięczności.

— Tak, n iew ątp liw ie; będę więc podró­
żował znowu razem  z panią.

Cofnęłam się przerażona.
— Razem ze m ną? Po tem, oo panu 

przed kilku dniam i oświadczyłam na s ta tku  ?
— Ob! to nic nie znaczy; nie czuję do 

pani urazy. Skoro pragnę się rozerwać, mu­
szę korzystać z czasu jej pobytu w Moozaf­
fernuggar.

— Ja k to ?
:C A ...;

N A K O P A N E
H ote l-P easlon  f k o e z j ik a  Powiększone 
i olepaion*. Otw rt« rok osty. Ceny umiar 

kowant. 377

D B O B N E  O G Ł O S ZE N IA
p . 9  ot. *d wyrazu.

& o o e  zm  k o n ie
■ wełny oweiej, nie do znUzewnia, 6 me 
trów obwodu po zł., 6’50 sztuka. D w ór 

Ł łp n y n ,  B rzękany .

ii * * ta.

SC £  >i !■o

Pisarza ekonomicznego
poszukuje i ■głoszenia i  odpisami świa- 
doctw przyj mu; e Zarząd dóbr Laszki mu­
rowano, pocsta Lwów, Podzamcze. 140

FlrnnniniSui letoic*ycK ogrodników,
L A U I ' U I I I U W  kucharzy, oraa wizelką 
A l b ę  dworską, poleca K a n to r  służbowy, 
Lw ów , K u n iń skiego i .  15

P i e r ś c i e n i e  r ł o t e  1 4  p r ó b y  
p o  9  k o r o n y

TiTiifr* dla Pal* * panów * praw- 
dziwą srebrną osadą. K a

~ pierścień urzęciownie
stemplowany. Za długole- 

łT--. tnią trwałość ręczy się —
'• 1^-2 * z pięknie błysiczącym szlu- 

cinym brylantem i kolorowymi kamienia­
mi k. 3, ślubne pierścienie k. 2-35. P ie r­
ścionki 14 k. złota damskie 5— 10 k., męzkie 
od 6— 13 k. Uprasza się o miarę pierścion­
ka skrawkiem papierń. Bogato ilustrowany 
cznnik segarków gratis. M. K andbfckin. 
W iez  IX . B erggasee  n r  fc. 3*

Kukurudzę, grys, owies
wagonami — oru

Konicze, tymotki,

Bittner’a
^  spirytus szpilkowy
nowinien się znajdować w każdym pokoju 
chorego i dziecinnym. Jedyny prawdziwy 
destylowany wyciąg z sosny, którego bal­
samiczne składniki zawierające kwasoród, 
rozpylone w pokoju nadają znakomite usłu­
gi lecznicze na chore organ2 odiechowe i 
są znakomitą prezerwatywą przeciw choro­
bom dziecięcym.

v Prawdziwy spirytns szpilkowy 
/  \  B ittner’a jesl z obok wydrnko-
( I waną marką ochronną bociana
\  ! /  i a wypalonym korkiem, do na

"  bycia u Jfli
c. k. nadw. H *  dostawcy

J u l .

Partóńte

wszelkie
n o c i n n o  1,0 siewu Wiosennego w ka- 
I ł O O l u l l a  łdej ilości, jak niemiej 
I Ł  A i f i A  wagonami z kopalń gór-;

w g l w  noślązkich i z Królestwu A p tek a rza  w K e ieh tu a u . H. A. 
Polskiego dostarcza najtaniej Icena jednej flaszki gzpilkowego apirytnsn

D O M  H A N D L O W Y  dla rolnictwa fc rć o , 6 flaszek 8 k., patentowcny rozpy- 
pr*emysłu, w e L w ow ie, ul. S y kstuaka  6 i»Ct  k. 8-6o. 79

(pasaż Hausmana 1. 5). 135

ioo p a j ą k i  m o r s k ie .
J  kilo pająków morskich koron 5-60 
5 p karczochów „ 3-60
5 s tłerw oayck pomarańcz ,  3-20
300 mtok ,  ,  „ 1 2  —

opłacone aa pobraniem pooatowem,
G lom niii Spanghero , Tri«8t

G r z y b y  g ó r s k i e
a r o m a t j c u e

I. sorta aajpiękniajłze czapeczki 8 kor. kilo; 
U. aorta knchenuo 6 k o ro n ; III. aorta dla 
słnłby 230 koron; IV. koraonki na zupy 

3 kor. kilo. 138
J a d w ig a  H a n o w a , L im anow a.

W f ~  K a > w y
■ s s e n lo  p o ta n ia ł)  ty lk o  w h an d la

Jjem iarda  Soleckiego
w e L w ow ie, aJL H a to ra c o  9 , 

pooaąwaay od «0 o t  aa  p ó ł k il  ograniu
26

&
X

forń Miro*; kotwica.

L M m e J .C m .c o m
z Riohżara apteki w Pradze, 

A naoano poweowhnis jako naj- 
f  dMktmatese M U  a ta la r s a -  
.  jąos BMteraote,je«t wwaayat- 
m kieh aptakaoh m> oenaeSOazel.,
▼ MrAJCf  i po I  Ki. de aabyeia. 
A Pcay kapnie togo waaędaa 
I  olabmnągo środka domowego

aalaży przyjmować tylko ory- 
3  giaahm batoiki w pudełkach 3 

▼i 
A  O
▼ <
a !
▼
A

W

noaaą marka ochronną „kat-
w łcą“ z apteki Richtera, wten­
czas możną byś pewnym, że się 
ohzyaaało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Kioktera 
pod „złetjB lwem" 

w P ra d a e ,
00 l. ulica Elżbiety B. oo

Najznakomitszą herbatą oteeom e jest
Mandla H3

„ S in g h a la - C e y lo n - J e a M.
P ra w d z iw a  ty lk o  w  o ry g in a ln y c h  p a k ie ta c h  

d o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .

Patenty  na w sory  i m a rk i och* 
ronne dla tts/y-ikich kra i o w-- w\ rab'-.--' 
B iu ro  patentowe inź. X. F ischera,
W icn I., M usirail im strasse  nr. 5. Istn. od r. 1877.

o 4t)% t : ‘.n lej n iże i cen w ied eń -k ieb .
ms-ansca-e !*•&!««*

OJ cen dotychczasowych 
»&°\o tenlej.

IC O | ta n ie j  opustu przy zaknpuie za gotdwkę od 15 slyczuia 
Iw  |0 do 15 mirca.
|  COI ta n ie j  ubrania gotowe frakowe, surdutowe, maryaardowt-, stndenc- 
•W |0 kie, palta itd. (ceny wypisane).

134
! 5 ° |o  ta n ie j  obrania na zamówienia

T ylko  w lilii

Związku krawców
Lw ów , p lac H a lick i 1. 7.

Także w Krakowie 7’
W yroby k ra jo w e . SA

german Cujt we Ewow e

Zmiana lokalu

Przemysł krajowy!
T o w anystw o  N o w ik , szewców 

„KRAJ*
peleca własne wyroby różnorodnego

O B U W I A
po cenach najniższych, ręcząc za 
trwałość i elegancję. Na składzie 
zaopatrzenie ot l i te . — Zamówienia 
wykonają się najdokładniej w jak- 
najkrótszym czasie. — Z prowincyi 
wystarczy przysłanie bucika na 

miarę. ftg&S
Sklep znajduje się

we Lwowie przy
ul. Akademickiej I, 12.

N ąpneciw  pomnika Kornela Ujejskiego.

M E B L E  C i p i
B racia Teroyarze iw . 
F t w n e U z k a ,  posługujący 
ubog m, u l  K l e p a r a w a k a  
L  I b  w P r z y l u i l a k o ^ ,  za­
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zak pione. Oeny umiar­

kowane — robota staranna.

p r a c o w n ia  h a f tó w  krajowych i ubiorów dziecinnych 
przenosi się n a  n i . l l a l i c k f i  1. 8 ,  U .  p ię tr o .
Specyalm e na karnawał poleca h a lo w e  narzutki białe z haf 

tem, najnowszym fasonem, obszyw ane fu terkiem , rów nież w tym  ro ­
dzaju długie płaszcze teatralne lub ślubne. Zastępstw o na te rzeczy 
balowe przyjął p G ttiler ul. H a lc k a  i p. P a w ło w sk i ul. K aro la  Ludwika, 

P racow nia przyjm uje wszelkie zamówienie, na hafty aplikacyjne 
do bluzek i sukien balowych > w ieczorow ych od 3 zł. począwszy.

Również na bale kostiumowe przyozdabianie fe o sty  umów 
odpowiednimi haftam i stylow ym i podług podanych wzorów.

Polecamy nasię pracownię wszystkim konfekeyom damskim.
Spółka P ań  ze Związku, przemysłowego 

56 „S zaro tka" Lwów, ul. Halicka 3. I I .  p.

T elefoa a r . 448.

L
o tw a rty  d. 1 9 . s ty czn ia  1 9 0 4  r.

z u p e ł n i e  o d r e s t a u r o w w n y  I  n n ą d z o n y  n a  # z ó i  p l e r w s a o *  
r z ę d n y c h  e n r o p c ) s k i n b  h o t e l i ,  odpowiadający wszelkim wymaga­
niom Szanownej PT. Publiczność?, re światłem elektrycznem, windą (lift) i ła­
zienkami. C e n a  p o k o | n  p o c z ą w s z y  o d  9  k .  5 0  h .  B e s t a n r a c y a  
p i e r w s z o r z ę d n a ,  p r o w a d z o n a  w e  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e .

/ .  B O G U S I E W I C Z .
102 dtlerżawea

Mme Snra h B eriihard t, P urls
po gościnnym występie w Ber'inie 1903 i po ofobistym wielkim zakupnie w 
moim sklepie pisze do innie co następuje;

Panie Leichner! Jestem uradow aną, że mogę Panu podsiękrswać 
za jego cudowne fabrykaty (adtnirables oroduits).

Nie będę już n igdy w ięcej w innych teetraiuycb perfumoiy.ich 
zakupywać tylko z Paryża zamawiać a Pana! (r.illes compiiment

Betrćs aimables) “• a r r  B ern h ard .

I  o nadzwyczajne uznanie jest wielką zdobyczą dla Lelchnerfc pudrów  
i s tm ln ek  — Szczególniej polecam: 58

Lei(‘hner’ft (lusti puder
teichuera gronostajowy puder, Leictmera pufler Aspasie,

Są to zjuzkomlte pu Iry na twarz — na dzień. Nie poznać nawet, ie się jes 
napudrowaną, oblicze otrzymuje ten interesujący wygląd, który cały świat
podziwia Wszęd ie do nabycia, ale tylko w zamkniętych puszkach. Proszę

żądać zawsze; LEICHNER.

| K  L- Leicłiner. JsF ssi*  Berlin. Schutzenstrasse 31.

Kawiarnia Amerykańskaj w r
jśwsr"

68 pr*y u lic y  T m c l c g o  k a ja  i. 11 w« L w o w ie .
( i f i ó x i e i .n l «  k o n e e r t  muzyki w wlec.ór

Cukier prawdziwie krajowy

t. j cukier przeworski
m a na ( F a low an .u  na?.?s'

Cukrownia i rafinery a w PHZF- WOB5HII
(znak oehronuy b u ra k ) , n o

wszelki inn; cukier « mianowicie Gpa.-ra.nf napisem „ wy r ó b  
k r a j o wy "  L Z F. je st tow arem  wrogiego nam  fa­

b ry k  arte lu  ehroplfisk iego.

Kuch pociągów kolejowych
c b o v n ą , 2 : - u ] ą c 7  z  d . i i± a r o .  i- g - c -  p a ,± d .25L « r 3a A lc a  1 P 0 3  r o i c u .

(Czas śrpdkowo-euro^ejski).

Bż;v.vaSWŁ<V.-...

l u c z N A w n n A  

GRANDE-Griuc
P . F L E S T j N

! i
D»J I o

tań sza  od tc iz in iP J-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg =  

moczowych w dnie BR 
i cukrzycy. “  ’

w kolkach wątrobuych i kamykach żółciowych, w za- 
b r a n O B - b n i l U  stojach w zakresie organów jam y brznsznej. 

Sporządza pad kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego

Zakład fabryczny vod mineralnych sztucznych
pod  flrm ą

K. RŻĄCA i CHNIURSKI, Kraków.
Oo nąbyoia w aptekaoh I drogtieryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewlóraklego.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0  O O O  O O O 0 0 0 0 9 0 0

5 Jako  dobrą i pew ną lokacyę  ^
polecamy :

4#/„ listy hlpoteeane koronowe 
4*/,% listy hipoteesne 
5 %  listy  hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/,% listy Banku krajowego 
4% listy Banku, krajowego 

- 5 %  obiigaeye komunalne Banku k"ąjoWeg<r 
4°/0 pożyczkę krajową 
4% gałic. obiigaeye propinaeyjne 

i wsaelkie renty pańatwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y

DOCIĄGI
posp.joiob.

przych .o  g.
—

a-8i —

8-30
—

fl-20
6-50

*— 6-61
— 7-3P
— 7-45
— 7-55

8-10 _
— 8-56

9*67
— 10-25
— 11-15
— 1*10

1.80

1-40

2-30

8-40

3*50
4-35
5-30

6-40 

6-50 

5*55

9‘2(
9-60

1(H)0
10-20

10-40

D o  L w o w a  %
N a dw orzec g łów ny

Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszoayk, Wy- 
żnioy, Nowogielicy, Barhomethn, Czudina, Serethu, Rudowieo. 
Dorny W atry i Buozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, P ragi), I 
W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jas ła , Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, (Jrzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego 8ąoza, Oświecima, Zakopanego p. Prsemyfil, 
W ieliczki, Rymanowa, anoka, Obyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, llrodiny, Patuy, HJ»eiav7y 
Sokala, Rawy ruskiej

POCIAO
posp.| osob

odeh.o god 
I12A5

2-51 -  

4-10

S'85

c. t ir .  iaiic. mm  Bano mmm , g
OOOOOO 0300000«C/y03 ooooas&

-  | J1-U91

816
7-35

5-06

□

Kawoeznego, (Pesztu! Ohyrowa, horzuławia, Kałęazn 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaw erow i
Krakowa (BctUhs, Wrocławia, Wiednie, K arlsbadu, Pragi, E».' ooanego 

p r i ts  Kraków, 8 fcróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włócznie), Mezó La- 
boTtz (Perztu)

Stryja
Baoiiowa, Jarosławia, Lubaizowa 
Stanisławowa, Potutor, K 'tSomez"
Lawooznego, Kałneaa, Chyrowa, VI re s ia^ is , Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, t.r»gi), Nowego 

Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan, Gzorthow t, Kałneza, Zaleszczyk., Koomania, Nowoiieli y przez 

Zncztę, Wyźniey, Serethu, Suczawy 
Podwołoczysi, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymał., U uaiatyna, Kopycz. 
Jaworowa
Mtryji, Ohyrowa Borysławia
Pouwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, ttrzymałowa, P i tutor, /.uis- 

siozyk, Hnsjatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyaieo 
Iekan, jydaozov/a, Nowosielioy, Serethu, Berhoaiethu, Ozudma, B.-< liny 

Snczawy
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), O ś'.ijc im a, 

Orłowa, Mielca r ia  Dembioa, Sambora, Ohyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (B erlina. W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ra g i;, N. Sącza I 
Ja tła , Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, H uiiatyua, Kórósraezó, Potu tir ,  Nowo- 
sielicy, Dorny W atry, 8nozawy 

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszawy), Oświęcim*, .1 w ła j 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonios a, Rymanowa. Sauoha 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja s ła
(Odessy, Kijowa), Brodów, Ropyczyniec, /ialeszczyk,

Z e  L w o w a  d o
Z d woroa głów nego

Krakowa, (W iednia, Wro.iławia, Berlina, Warszawy, P r.gL  iCtrlsbadn) 
Rizwadowa, Jasła, Chabówki, Żako; anego p. Rzeszów, Orłowa

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancj), Czortkowa, Słob run^., Nowu- 
siaiioy, Osrethu, Berhom9ta, Bor- ln y ,  .iuezawy, Dorny Watry, 
Koomania

Krakowi* (W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, K irlsh ad i) , Chyrowa, 
Sambora, Jasła , 3 tró ‘, Mielca, Orłona, V¥Viii -zki, Oświęoiiia

łoi A, (lass , Bukaresztu), PotuazłU, Źydaczow-t, P KOrbsmeR',
Nowosielioy, B rodint, Putaf, Suszawy 

Podwołoczysk (Kijowa, O deuy), Bi odów, i .opyazyoioc, ilu ii ;,t.-,»o 
awoosntgo, (Pesztu), Drohtbycza, B orys.iw iaj

8-16
8-36

•a, Chyro f 
loczysi, ( 
Skały, Iw

Podwożo- . .
Bkały, Iw ania pustego, Husiatyna 

Lawocinego, (Pew tu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koobawiay

N a dw orzce „Fodzam eze"
Tarnopola, Borek wielkieh, Grzy uałowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoo*y»k, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyuiał., iiu8 iatjn» . Ropy u  
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyoiyniec, Zaleszczyk, Potutor, 

Iw ania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczfk 

Potutor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna

3-15

10-66

li-00

HRTTvuaiidKU. (rooiBiuip i/ruin ?-yooa, "ita,
KrskOwa; Wiednia, W rocławia, Berlin*, P i»gi Kacieoz-ia), Cabaoaowa, 

Sambora, Chyrowa, Or.owa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Waraaawy, Pragi, Karlsbadu), Baucką, Rymanowa, 

Iwo iieza, Tarnobrzega, Stróż, Nowegi Sęcs*. !*■=.’ .
Lawooznego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
bsfaca, Sokala, Lubaczowa 
Oz amiowiec, Delatyna, Potutor, Nowjsialio,- 
Tai u, .pola, Potutor,
Podwffoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, R jpyj/./..isc, /.ale k, Ho* 

siaty -a, Skały, Iw ania puc tego, Urzy n a ło za  
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortaoa ., Zaleś* uyk, W,żoioy, Rórdsoieió 

K ocm aiia, Dorny Watry, loziwy, Buzareszta 
Krakowa, (W iednia, Wrocławie, B srli ia, P rtg i, *a isbaiu ) J Jna- 

bówzi, Zakopanego, WioliOiiki, N. dyjza, uoao..jws 
Stryja, Chyro w-, Borysławia 
Rzeszowa, Lubac/.owa 
bambora. Chyrowa
Jaworowa (od 17,5 do 13|9 wł. w dnio uowsz, od L| » id, i  iK  i j  i 

14/9 do 30/4 włócznie oodiienoii)
btsnisławowa, Zydayzowa
Krakowa, (W ie iu ie , W rocławia, Berlina, 'WanzatTj), Onyrewa. Me*ii 

Laboroz (1'esitu), N. 3  jcza, ->rł iwa (l |5  do 3*)d', ■’»» frę ńui* 
Lawooznego, (Peiztu), Chyrowa, Botys.awla, Relusza 
Kawy ruskiej, Sokala 
Podwołłoaysk (Kijowa, Odesiy), Brodów
Iokan, O .ortkowa. Zalesi ozy i, D eiat/na, Wyłniuy, ó w  u ru i ,, Nowojie, 

iioy, Berhomethu, C iu iiua, Serethu, Bio UUj Do.ru/ Watry, Su 
i-aawy

Krakowa, (Wiednia, W iooławii, W aiizawy, Pragi, R arlibedo, J a /ro  ta , 
Rymanowa, IWvuioza, T .ruobrtegu , Orłowa, W ietiiiłX i,.ik.o5w ł.i, 
Zakopanego

Podwołoo .ysk, Brodów, K opyczytuet, iw ,uia pastogo, Poiat ir, au*ł>. 
H uiiatyoa, Zaleszczyk, órzy u tło .rt,

Stryja
Zółkw (tylko w iucdzielę)

Z dw orca „Podzu u 020J

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brudów, Ko/yozyu*e-j, ił ; -i*tyu* 
Tarnopoli >, Potutor
Podwołoo ijzk, (Kijowa, O lessy) Brodów, kopycjzymec-, Zzios-.czyt 

Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grayorałow»

Podwołoozyik (Kijowa, Ouossy). ro ió w :
PodwołoozyrL, Brodów Kopyezyuiej, Iw ania pusteg i. ;lk» łj, -  otutoi 

Huziatyna, Zaleszasyk, Gtriym łow *

U w aga- Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — 
bilety ja z d y : Zwykłe b ilety ; ageneya dzienników J. S t  
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, iiluztrowane 
dwórzu. sohody II. drzwi nr, 52) w godzinach u. zfdow52) w godzinach u.zfdow yeh (ort 8 rano do 8 p* pcł., w święta od 9 przadpoł. do 12 z  polndnio).

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t o o k i . Z drukarni i litogrelu Filiera i 3pólm,

,y


